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Koledzy!
D nia 3-go lutego 1932 r. w y b ran a  została  n a  

W alnem  Z ebran iu  K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ództw o Po­
znańsk ie  K om isja celem  pilnego obserw ow ania 
postanow ień  rządu , p ro jek tow anych  d la  prze­
m ysłu . M iędzy innym i było- dużo projektów , 
dotyczących zw łaszcza ogran iczen ia s to su n k u  
liczebnego m łodocianych, aby za tru d n iać  w ię­
cej bezrobotnych, dalej ograniczających  liczbę 
pracow ników , n ieu p raw n io n y ch  do p racy  w za­
wodzie graficznym  i w iele innych. P orozum ie­
liśm y się z za rząd am i zw iązków zawodowych 
d ru k a rzy  i p rzy stąp iliśm y  w spólnie do rozpa­
trze n ia  podyk tow anych  przez, w ładze zarządzeń. 
Odbyły się k ilk ak ro tn e  posiedzenia pod prze­
w odnictw em  P a n a  In sp ek to ra  P racy , dr. Mrocz­
kowskiego, gdzie ostatecznie u sta lo n o  treść  
jednolite j um ow y zbiorow ej d la  p rzem ysłu  g ra ­
ficznego, obow iązującej w szystk ie  w arsz ta ty  
graficzne w W ojew ództw ie Poznańskiem . N ie­

m a łą  przysługę oddały  nam  przy tej p racy  
u sta lo n e  w ro k u  1925 „W aru n k i p racy  i p łacy" 
d la W ojew ództw a Poznańskiego , k tó re  tw orzyły  
w łaśc iw y  p o d k ład  do nowej um ow y. Oczywi­
ście w  m iędzyczasie u k aza ło  się dużo ustaw  
i rozporządzeń, z  k tó rem i trzeb a  było um ow ę 
uzgodnić. P rzy  dobrej' chęci i woli, zw łaszcza 
zrzeszonych pracow ników , osiągnięto  o b u stro n ­
n ą  zgodę- n a  um ow ę zbioro-wą pod- d a tą  26 lu teg o  
1932 r., k tó rą  trzeba było przez M inisterstw o 
P racy  i Opieki Społecznej opub likow ać w  M oni­
torze, co w  m iędzyczasie w  -dniu 11 m a ja  rb . 
w nr. 107 pod nr. porządkow ym  138 nastąp iło . 
Z atw ierdzenie tej um ow y u k azało  się, poniew aż 
żadnego sprzeciw u -nie w niesiono, w „M onito­
rze" z d n ia  4 czerw ca rb. nr. 126 pod n r. porząd­
kow ym  157. W  -ten -sposób um ow a zbiorow a 
s ta ła  się ak tem  praw om ocnym , do k tó rego  
stosow ać się m uszą w szyscy bez- w y ją tk u  p ra ­
cu jący  w  przem yśle graficznym  W ojew ództw a 
Poznańskiego.

Może ten  i ów- pow ie sobie: „U staw a u s ta ­
w ą" i pozostanie- przy  sw em  dotychcza-sowem 
p artac tw ie . P rzestrzegam y i p ro sim y  m ieć n a  
uw adze, że pow ażne to  dzieło, -zapoczątkowane 
przez rząd , w ym agane p-rzez pracow ników , a  po­
p a rte  przez pracodaw ców , zostało  -dokonane z tą  
m yślą  przew odnią, aby w reszcie  uzdrow ić opła­
k ane  sto su n k i w  przem yśle graficznym . Doszło 
przecież ju ż  do -tego, że akcep ty  przem ysłow ca 
g raficznego b an k i wzdryg-ały się przyjm ow ać. 
W ygląda to, ja k  byśm y byli już  n a  w ym arciu , 
a  to d latego , że n ie  u m ie liśm y  dbać o  zdrowe 
s to su n k i w naszych  w arsz ta tach , w  k tó ry ch  
posługiw ano się uczniam i, dziew czynam i, m ło­
docianym i, n-ic nie m ający m i w spólnego z, prze­
m ysłem , a  n isk ie  zarobki tychże były  podstaw ą 
do k a lk u la c ji  p rzy  -oddawaniu ofert. Otóż te n  
system  skończył się ra z  n a  zawsze. Są taryfy , 
n a leżą  do n ich  koszty  generalne- i koszty  su ­
rowców. Te czynnik i będą w  przyszłości decy­
dow ały  o is tn ie n iu  w arsztatów . M usim y sobie 
p raw dę pow iedzieć i niczego nie ow ijać w ba­
w ełnę: Je s t bardzo  źle, zauw ażono to- zaw czasu 
i zdołano, może jeszcze w  osta tn ie j godzinie, 
u ra to w ać  co- m ożliwe.

W pow yższych słow ach pow iedzieliśm y b-e-z 
ogródek, po nazw isku , szczerą i uczciw ą p raw dę 
w szystk im  tym , k tó rym  zależy n a  is tn ien iu  
i zdrow ym  rozw oju  p rzem ysłu  graficznego. K to 
d la  wyżej w ypow iedzianych  p raw d  n iem a zro­
zum ienia, zrobi lepiej, że się w ycofa z naszego 
zespołu i niech n igdy  i n ik o m u  n ie  m ówi, że 
kiedyś do n as  należał. Moż-e- być bieda, m oże 
być k ry tyczny  czas, będzie- trzeba- w yczekiw ać 
lepszej konjun-ktury, ale ona  sam a  do n as  n ie  
przyjdzie; m usim y  rozum em  i zapobiegliw ością 
zw alczać to n ieu b łag an e  zło, k tó re  sam o się nie 
odwróci, a  u stęp u je  ty lko tam , gdzie sp o tk a  się
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z ru ch em  zbiorow ych, zdrow ych żywiołów. 
Pokażm y, żeśm y w szystk iego  n ie  za tracili, po­
każm y, że p osiadam y  jeszcze przedew szystk iem  
zam iłow anie do- p racy , a  n ie będzie nam  tru d n o  
w ybrnąć z dzisiejszego strasznego  położenia.

N iechaj m i będzie w olno  -na tem  m iejscu  
zw rócić kik-a słów także do m łodzieży, do tąd 
ta k  licznie i bez rozw agi nap ływ ające j do p rze­
m y słu  graficznego. N iechaj ona. rodzicom  
i opiekunom  przeczyta, powie, 'co tu  piszem y. 
N ie uchodzi, aby otrzym ać um ieszczenie w w a r­
sztacie graficznym  ty lk o  dlatego, że g raficy  p ła ­
cili uczniom  podobno najw iększe s taw k i s traw ­
nego. W  przyszłości będzie in n y  system  stoso­
w any, w ięc przestrzegam y. W ielka liczba zna j­
d u jący ch  się w w arsz ta tach  uczni n iezarejestro - 
w anych  m u si być te raz  zw olniona. Uczni za re ­
jes tro w an y ch  w olno p rzy jąć ty lk o  w tej ilości, 
ja k ą  p rzep isu je  -rozporządzenie i um-ow-a zbioro­
w a. Ten s to su n ek  spow oduje ściśle jszą  segre­
gację zg łaszających  się, w  konsekw encji czego 
będzie m ożna dobierać lepiej k sz ta łco n ą  m ło­
dzież, n a  co przem ysł g raficzny  jak o  ta k i zasłu ­
guje. Oprócz tego  zdrow otność chłopców będzie 
szczegółowo b ra n a  pod uw agę i będ ą  p rzestrze­
g an e  w szelkie przepisy , ja k  te rm in o w a re je ­
s tra c ja  w K orporacji Z akładów  G raficznych, 
ugoda k o n trak to w a , z je j konsekw encjam i, a  po 
ukończen iu  n a u k i  w y staw ien ie  lis-tu k w a lifik a ­
cyjnego przez K orporację. Są to w szystko prze­
pisy , k tó re  -zaprowadzą ła d  i porządek  n ie ty lko  
-dla uczniów , ale w w ysokiej m ierze tak że  d la  
tych , k tó rzy  się yyyuczyli i jak-o ta cy  pozostali 
z tro sk ą  n ieo trzy m an ia  m iejsca, w reszcie i d la 
tych , k tó rzy  podjęli -się tru d n eg o  obow iązku do­
chow an ia  potrzebnej m łodzieży, a  przed-ewszyst- 
k iem , i co najw ażn ie jsze , n ie -dostarczym y przez 
tę  reg u lac ję  ta k  w ie lk ich  m as bezrobotnych, ja ­
k ie  dzisiaj m am y. Młodzież, k tó ra  w  o sta tn im  
czasie bardzo licznie zg łaszała  się do- przem ysłu  
graficznego i bez w szystkiego by ła  p rzy jm o­
w ana, będzie m u sia ła  w  przyszłości odwrócić 
się od n as  i iść szukać za tru d n ien ia  tam , gdzie 
jej siły  są pożądane. O piekunów  te j m łodzieży 
p rzestrzegam y jeszcze raz, aby  w s to su n k u  do 
d ru k a rz a  -starali się o pop raw ne zała tw ienie 
w szystk ich  przepisów , by ich w ychow ankow ie 
n ie  p ad li o fia rą  po ukończen iu  nielegalnej 
n a u k i n ieu n ik n io n y ch  przykrości, zw łaszcza, że 
straconego czasu uczniow skiego n ik t  nie w y n a­
grodzi.

Je s t jeszcze jeden  rodz-aj pracow ników , k tó ­
ry  zagnieździł się w  n aszych  w arsz ta tach , zupeł­
nie n iepożądany , a  m ianow icie ludzie, którzy 
w  przem yśle graficznym  n ic  do szu k an ia  nie 
m ają . N azyw ają ich  n iek ied y  m łodocianym i, 
n iek ied y  przyuczonym i ro b o tn ik am i lu b  robo t­
n icam i. U m ow a zbiorow a jest pod ty m  w zglę­
dem  bardzo w y raźn a  i rad z im y  stosow ać się do 
niej ściśle, przeciw nie spotkać b y  m ogła dany  
zak ład  n ie m iła  sankcja , przed k tó rą  n a  tem  
m iejscu  przestrzegam y.

N iechaj k ażdy  p o s ta ra  się o egzem plarz 
um ow y zbiorow ej, k tó ra  pow inna znajdow ać 
s ię  u  p ry n cy p a ła  w  codziennym  u ży tk u  w  sto ­
su n k u  do p raco w n ik a  i ucznia. Im  ściślej bę­
dzie  p rzestrzegana, tem  lepiej będzie d la 
w szystk ich . Jak iebądź n ieporozum ien ia  będzie 
w szystk im  w y jaśn ia ł K om itet w tym  celu w y­
b ran y , do  którego  n a leżą  pp.:

Ze -strony pracodaw ców : , .
1. E d w ard  P aw ło w sk i,!  członkow ie Z arządu
2. Jan  K uglin , < K orporacji Zakład.
3. Ffaneisz-ek Kusz. ., ’ Graficzn. i W ydaw n.

Ze s tro n y  pracobiorców :
1. W aw rzyn  C hałupka, prezes Z w iązku Za­

wodowego' D rukarzy , O ddział w  Poznan iu ,
2. Jan  P rzyby lsk i, prezes Polskiego Z w iązku

'Zaw odow ego D rukarzy  i Poler. Zaw. Rz.pl.
Polsk ie j,

3. Marja-n A dam ski, prezes Z w iązku L ito ­
grafów .

K om itet te n  będzie co m iesiąc ra z  o fic ja ln ie  
obradow ał. W szystkie zgłoszone sp raw y  będą 
ro zp a try w an e  przez powyższ-y K om itet, k tó ry  
s ta ra ć  się będzie rozw iązyw ać je  ta k  dalece, aby 
om inąć za ta rg i i obciążenia w ładz sądow ych. 
Tylko w  nadzw yczajnych  w yp ad k ach  m oże być 
sp ra w a  n a ty ch m ias t ro zp atry w an a, ale w ten ­
czas n a  kos-zt w nioskodaw cy, o ile członkow ie 
K oih itetu  będą do dyspozycji.

W  przyszłych d n iach  opub liku jem y  ponow ­
n ie  um ow ę zbiorow ą w brzm ieniu , w  jak iem  się 
u k az a ła  w „M onitorze P o lsk im ", oraz zarządze­
n ie  M in istra  P racy  i O pieki Społecznej, doty­
czące jej praw om ocności. K ażdy egzem plarz 
um ow y kosztu je  l.-*- zł i je s t do n ab y c ia  w se- 
k re ta rja c ie  K orporacji Z akładów  G raficznych 
i W ydaw niczych. O siągnięty  ze sprzedaży do­
ch ó d  -zużyj-e K orporacja  n a  pokrycie kosztów, 
pow stałych  p rzy  p racach  w stępnych  oraz  n a  jej 
w ydan ie  druk iem .

Ż m udne i przew lekłe p e rtrak tac je , rozpo­
częte 11. w rześn ia  1931 r., uw ieńczone zostały 
pełnym  sukcesem  d n ia  4 czerw ca rb . w postaci 
pow ażnego -dzieła, obow iązującego w-szystkie 
zak ład y  graficzne W ojew ództw a Poznańskiego. 
Z p rzy jem nością  k o rzy s tam  z okazji, by nia tem  
m iejscu  w yrazić  w  im ien iu  K orporacji w szyst­
k im , k tó rzy  w spó łpracow ali, serdeczne i ko le­
żeńskie podziękow anie. E dw ard P aw łow ski.

*  *  *

Roczne W alne Z e b ra n ie 1)
4 .

odbędzie się
w  sobotę , dn ia  2 5  czerw ca 193 2  roku,

po po łu d n iu  o godzinie 3-ciej
w P o zn an iu  w daw nie jszym  lo k a lu  K orporacji, 

p rzy  S ta ry m  R y n k u  4.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i stw ierdzenie lis ty  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 3).
2. W ybór przew odniczącego Zebrania.
3. R eferat: U m ow a zbiorowa- i jej k o n ­

sekw encje.
4. Spraw ozdanie za  ro k  1931''32.
5. Spraw ozdanie rachunkow e.

’) § 13. Dla praw om ocności W alnego  Z eb ran ia
w y m ag a n ą  je s t obecność p rzy n a jm n ie j połow y 
członków . W  raz ie  n iep rzybycia  do-statecznej liczby 
członków , odbędzie się godzinę później ponow ne 
W aln e  Z ebran ie, p raw om ocne  bez w zględu n a  liczbę 
obecnych.

2) Nie p o s ia d a ją  p raw a  głosu  i w yb iera lności
członkow ie, k tó rzy  za le g a ją  ze sk ład k am i.
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6. Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej.
7. U dzielenie po k w ito w an ia  Zarządow i.
8. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arządu  (w m yśl 

§ 17 ustaw ).
9. W ybór K om isji rezw izyjnej.

10. W ybór trzech  delegatów  n a  Z jazd 
Związkowy.

11. U chw alenie sk ład k i członkow skiej n a  
ro k  193233.

12. U chw alenie budżetu ,
13. K om u n ik aty  Z arządu.
14. W niosk i członków  (w inne być n ad e­

słane n a  p iśm ie  najm niej' n a  5 dni 
p rzed  W alnem  Zebraniem ).

15. W olne głosy i w nioski.
Z a r  z ą  d:

Gdward Jaw łow sk i, ^Bolesław cW iniewicz, J a n  SKuglin,
starszy. zastępca starszego. sekretarz.

Gdmard ŹKręglewski, 
skarbnik.

^Franciszek ŹKusz, ^Kazimierz Z iętow ski, Inowrocław, 
podstarszy. podstarszy,

Jan  'Urbański, Kościan, Sym forjan  Zftleliński, Pleszew,
podstarszy. podstarszy.

W ypisy uczn iow skie
N a zasadzie § 124 U staw y przem ysłow ej o trzym ali

św iadectw a u k o ń czen ia  n a u k i w p rzem yśle  graficz-
n y m : W dniu 31-go m aja r. b.:

1. Cichosz Jan , sk ładacz z D ru k a rn i J. M ajerow icz 
w Jaroc in ie .

2. G uziołek Teodor, sk ładacz  z D ru k a rn i „Lech", 
Sp. Akc. w G nieźnie.

3. G alw as E dm und , sk ładacz  z D ru k a rn i „Atom " 
w  P oznan iu .

4. K a łu ż n ia k  Jan , sk ładacz z D ru k a rn i J. M ajero ­
wicz w Jaroc in ie .

5. L esińsk i Feliks, sk ładacz  z D ru k a rn i Spółdzielni 
W ydaw niczej w P oznan iu .

6. M ikulsk i W ojciech, sk ładacz  z D ru k a rn i Spółko- 
w ej w  Kępnie.

7. P in d ra sze k  W incenty , sk ładacz z D ru k a rn i M. Ce­
g ie lsk i w  W itkow ie.

W dniu 1-go czerwca r. b.:
8. C h a łu p k a  F ranciszek , sk ła d ac z  z D ru k a rn i Ro­

bo tn ik ó w  Chrzęść. Sp. Akc. w  P oznan iu .
9. H andel K onrad, sk ładacz  z D ru k a rn i H andlow ej 

w P oznan iu .
10. K renz O tto, sk ładacz  z D ru k a rn i „C oncordia" Sp. 

■Akc. w P o zn an iu .
11. L udw iczak  Mar.jan, sk ładacz  z D ru k a rn i K ato lic­

k ie j Rp. Akc.. w P o zn an iu .
12. Roy B ern a rd , sk ła d ac z  z D ru k a rn i „C oncordia" 

Sp. Akc. w  P o zn an iu .
13. R ozynek R obert, sk ładacz z D ru k a rn i L. W róbel 

w W olsztynie.
14. Szulc Józef, sk ładacz z D ru k a rn i St. S kalsk i 

w G nieźnie.
W dniu 2-go czerwca r. b.:

15. M ajtas T adeusz, m a szy n is ta  z D ru k a rn i R obo tn i­
ków  Chrzęść. Sp. Akc. w P oznan iu .

116. S im in iak  A ndrzej, m a sz y n is ta -k a rto n ia rz  z D ru ­
k a rn i F. K. Ziółkowski!, P oznań .

17. iSkorw ider Józef, m a szy n is ta  z D ru k a m i „Pol", 
T. z o. p. w P oznan iu .

1'8.. Z arem b a F ranciszek , m a szy n is ta  z D ru k a rn i 
J. M ajerow icz w Ja roc in ie .

19. K oepp H elm ut, kam ieniodrukaa-z z D ru k a rn i 
„C oncordia" Sp. Akc. w P oznan iu .

20. 'Szym ański E rw in , k a m ie n io d ru k a rz  z D ru k a rn i 
K ato lick iej Sp. Akc. w  P oznan iu .

21. Ju d ek  K azim ierz, fo tog raf ro togr. z D ru k a rn i Św. 
W ojciecha Sp. z o. o. w  P oznan iu .

22. Gremplewiski, re tu sz e r  z D ru k a rn i Św. W ojciecha 
Sp. z o. o. w P oznan iu .

Kom unikaty
K o rp orac ji P rzem ysłow có w  
G ra fic z n y c h  w  K ra k o w ie

P ro to k ó ł
z V-go W alnego Zgrom adzenia Korporacji Przem y­
słow ców  Graficznych W ojewództwa K rakowskiego  

z siedzibą w  Krakowie,
odbytego w  n iedzie lę  d n ia  8-go m a ja  1932 i\  o go­
dzinie 11-tej' p rzed  p o łu d n iem  w  lo k a lu  K orporac ji 

p rzy  u licy  Jag ie llo ń sk ie j 1. U .
P o rządek  dzienny:
1. O dczytanie p ro to k o łu  W alnego  Z grom adzenia ,
2. S praw ozdan ie  z czynności Z arządu ,
3. S praw ozdan ie  ze Szkoły  Zaw odow ej,
4. S praw ozdanie ' kasowe>,
5. S praw ozdan ie  K om isji k o n tro lu ją ce j,
6. B udżet n a  rok  1932.
7. W ybory u zu p e łn ia jące  do Z arządu ,
8. W niosk i członków .
W obec dość liczn ie zeb ran y ch  członków , za g a ił 

P rzew odniczący  Z grom adzenia , p. P aw eł M adejsk i, 
doroczne W a ln e  Z grom adzenie , w ita jąc  n a  w stęp ie  
D elegata M a g is tra tu  rw osobie p. n ad ra d cy  E d w ard a  
K ubalskiego, N acze ln ik a  W ydzia łu  P rzem ysłow ego, 
o raz w szystk ich  in n y c h  członków. N astępn ie  pośw ię­
cił k i lk a  słów  pam ięc i je d n em u  ze zm arły ch  człon­
ków, k tórego  p am ięć  uczcili obecni p rzez  pow stan ie.

Po 'Odczytaniu p ro to k o łu  z poprzedniego  W a ln e ­
go Z g rom adzen ia  i  p rzy jęc iu  go przez Z grom adze­
nie, złożył P rzew odniczący  obecnym  szczegółow e s p ra ­
w ozdanie za ub ieg ły  ro k  .adm in istracy jny . W  szcze­
gólności p o d k reślił żyw ą i czy n n ą  p racę  W ydzia łu  
n a  posiedzen iach  K orporacyj. P rzez W ydzia ł p rze­
su w ały  się różne sp raw y  n ie ty lk o  członków , ale 
i w szystkich. W ładz W ojew ódzkich  ja k  i  W arszaw ­
skich . W  w ielu  w y p ad k a ch  W ydzia ł i.n terw enjow ał 
n a  korzyść sw ych członków  lub  K orporacji, w  licz­
n ych  w y p ad k ach  członkow ie nasi, o trzy m ali zaw ia­
d o m ie n ia  i okó ln ik i o sp raw ac h  do tyczących  u lg  lu b  
korzyści d la  p rzem ysłu , graficznego'.

D rugą część sp raw o zd a n ia  re fe ro w ał p. ra d c a  
A nczyc ze s ta n o w isk a  D elegata  do Izby P rz em y sło ­
w o-H andlow ej. Z aznacza, że w y ją tk o w o  w  ty m  ro k u  
p rzeprow adzono  z Izbą  P rzem ysłow o-H and low ą licz­
n ą  korespondencję , ale tak że  k o n ferenc ję  w s p ra ­
w ach zakładów , p raco w n ik ó w  i uczniów . R ów nież 
i u  W ładz skarbow ych  W ydzia ł n ie  p o m in ą ł żadnej 
okoliczności, k tó rab y  m og ła  p rzy n ieść  ko rzy ść  n a ­
szym  członkom .

W  tru d n ie jszy c h  w y p ad k ach  zw raca liśm y  się do 
C en tralnego  Z w iązku  w  W arszaw ie. Związek, ten  
o ile p rzed  ro k iem  m ało  d a w a ł znać o sobie, w  ty m  
ro k u  w y k azał w ie lk ą  czynność i energ ję, za sy p y w ał 
n a s  s ta le  korespondencją , in te reso w ał się sp raw am i 
n aszych  członków , O' ile- w  sw oich sp raw ac h  zw rac a li 
się do W ładz w arszaw sk ich . Z w iązek C en tra ln y  trz y ­
m a ł s ta le  ręk ę  ,na p u ls ie  i p iln o w a ł d o b ra  naszy ch  
spraw . O w szelk ich  u ch w a łach  i  za rząd zen iach  
Z w iązku  by liśm y sta le  zaw iad am ian i.

R efe ren t p rzechodzi do sp ra w  szko lnych  i, jako  
P rzew odniczący  Sekcji. Szkolnej; zdaje sp raw o zd an ie  
z ru c h u  szkolnego. Zaznacza, że zdobyty  w ysoki po­
ziom  w  n asze j1 szk o le  zosta ł do  tej po ry  u trzy m an y , 
co je s t ch lu b ą  d la  W ładz, szkolnych. Szczegółowe 
sp raw ozdan ie  szkolne za  ro k  ubieg ły  zostało  w y d ru ­
kow ane i w szy stk im  członkom  rozesłane.

W  k o ń cu  ap e lu je  do w szystk ich , ażeby  cz łonko­
wie n as i we w szelk ich  sp raw ac h  czy  .to p rzem ysło ­
w ych, czy podatkow ych  zw racali się z ca łem  za u fa ­
n iem  do niego lub  do W ydziału .

Oba sp raw o zd an ia  p rzy ję li obecni z w dzięczno­
śc ią  do w iadom ości, i p o p a rli licznem i o k la sk am i.

P. ra d c a  G ottlieb  p rosi, ażeby W ydzia ł z a ją ł się 
tem i d ru k a rn ia m i, k tó re  dotychczas n ie  o trzy m ały  
zryczałtow anego  podatku- przem ysłow ego i in te r ­
w en io w a ł w  tej sp raw ie  u  W ład z  sk a rb o w y ch , ,
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Spraw ozdanie, kasow e p rzy ję li obecni do 'za tw ier­
d za jące j w iadom ości. W  im ien iu  K om isji rew izy jnej 
p. W ójcik  zaw iadam ia , że skon tro low ano  n a jd o k ła d ­
nie j w szelkie k siążk i, ra c h u n k i, k w ita rju sze , zap isk i, 
o raz k a sę  i znaleziono  wszy.st.ko. w  p o rządku . N a tej 
podstaw ie  .staw ia w niosek  o udzielen ie W ydziałow i 
ab so lu to riu m  za m in iony  ro k  ad m in is tra cy jn y . W nio ­
sek  p o d d an y  pod g łosow anie przeszed ł jednogłośnie.

P. ra d c a  G ottlieb referuje, sp raw ę budże tu  i ró w ­
nocześn ie u d o w ad n ia  konieczność o b n iż en ia  je d n o s t­
k i w kładow ej z 25 zł n a  15 zł. W  ty m  celu s ta w ia  
odpow iedni w niosek:

W alne. Z grom adzenie K orpo rac ji P rzem ysłow ców  
G raficznych  u ch w a la

1. P rz y jąć  b u d że t w  przedłożonej formie.,
2. Obniżyć jed n o stk ę  w k ład k i z 25 zł n a  15 zł, 

a to począw szy od I-go s ty c z n ia  1932 r.
W niosk i pow yższe uchw alono  jednogłośnie.
P rz y s tą p io n o  do w yborów :
N a sk ru ta to ró w  pow ołał S tarszy  pp. H erm a n a  

i Lenkow icza. P rzew odniczący  za rządz ił k ró tk ą  p rze ­
rw ę, po k tó re j p rzy stąp io n o  d o  zb ie ran ia  głosów.

G łosow ało 14-tu. Do W ydziału, w esz li ■ w szy s tk ie - 
mi- 14 g lo sam i: pp. W acław  Anczyc, Józef F ilipow ­
sk i, Z yg m u n t Gottli.eb. N a zastępców  wybrano, pp. F e­
lik sa  K orczyńskiego i Ja k ó b a  R ippnera . Do w ydzia łu  
d la  sp ra w  uczn iow sk ich : pp. W acław  Anczyc, Zyg­
m u n t G ottlieb, F ran ciszek  Z em anek.

W ydzia ł k a lk u la c ji zaw odow ej: N apoleon Telz, 
S ta n is ław  B ierow ski, F ran c iszek  Zem anek.

Sąd po lubow ny: P aw eł M adejski, Józef F ilipow ­
ski, N apoleon Telz, W ład y sław  Tóm óry.

K om isja  rew iz y jn a : S tan is ław  B ierow ski, H. M. 
M erm elstein , Leopold W ójcik.

T rzy o s ta tn ie  sekcje zosta ły  w ybrane n a  w niosek 
p. G o ttlieba przez ak lam ację .

Z ab iera  głos p. ra d c a  G ottlieb  i w n a d e r  ciepłych 
i serdecznych  słow ach  p o d k reś la  w ielk ie zasług i 
p. rad c y  A ńczyca położone d la  d o b ra  nasze j K orpo­
rac ji. W  d łuższem  przem ów ien iu  przechodzi kolejno 
d łu g o le tn ią  dz ia ła lność  p. W a c ław a  A.nczyca d la  K or­

po rac ji o raz poszczególnych członków . P odnosi jak  
o taczał ich opieką, b ro n ił ich sp raw  i in te rw e n jo w a ł 
u W ładz bezin teresow nie , m im o nadw ątlonego  zdro­
wia.

M ówca zw raca się do w szystk ich  obecnych, ażeby 
ze w zględu n a  te  zasługi, c h a ra k te r  i pośw ięcen ie  się 
p. rad c y  Anczyca d la  dobra, n asze j K orporac ji i człon­
ków, u ch w a lili n a s tęp u jący  w niosek:

W alne Z grom adzenie K orporac ji P rzem ysłow ców  
G raficznych  w K rakow ie na. odbytem  ze b ran iu  w  dn iu  
8-go m a ja  1932 ro k u  u ch w a la  zam ianow ać p. radcę  
W acław a  An.czyca sw ym  cz łonk iem  honorow ym . 
W niosek  zosta ł jednog łośn ie  'uchw alony i poparty  
licznem i ok laskam i.

Z kolei sk ła d a li serdeczne g ra tu lac je : p. p rezes 
Telz, p. n a d ra d c a  K ubalsk i, p. prezes M adejski 
i w szyscy inn i.

P. ra d c a  Anczyc sk ła d a  serdeczne podziękow anie 
za obdarzenie go ta k im  zaszczytem  i p rzy rze k a  n ad a l 
o ile m u  zdrow ie dopisze, p raco w ać d la  K orporac ji 
oraz ich członków .

P oniew aż po rząd ek  dzienny  zosta ł w yczerpany , 
P rzew odniczący  za m k n ą ł W alne Z grom adzenie o go­
dzin ie 12 w  południe .

N ow a U staw a Prasow a  
w  Czechosłow acji

W  końcu  ubiegłego m iesiąca  przedłożył rząd  
rep u b lik i C zechosłow ackiej p arlam en to w i do za­
aprobow an ia  now ą ustaw ę prasow ą. U staw a zno­
si dotychczas n a  te ren ie  Czechosłow acji obow ią­
zu jącą  ustaw ę a u s tr ja c k ą  z ro k u  1862 i w ęgier­
ską  z  ro k u  1914.

U staw a u ję ta  jes t w czterech rozdzia łach  w 94 
parag ra fach . Podstaw ow em  hasłem  u staw y  
jest ustęp , że p ra sa  je s t w olna, i ograniczona być 
może jedyn ie  w ram ach  tej ustaw y . Dalsze

Z  d z ie jó w  d ru ka rs tw a  po lskiego  
w  Gdańsku

W brew  zw ykłem u, n a tu ra ln em u  rozw ojow i 
rzeczy, k tó ry  sp raw ia , że w na jw iększych  i n a j­
s ta rszy ch  m ias tach  zak ład an o  d ru k a rn ię , w  P ru ­
sach  K rólew skich  zdarzył się znam ienny  w y ją­
tek : nie G dańsk, lecz M alborg szczycił się posia­
dan iem  najdaw nie jszej w P ru s iech  d ru k a rn i. 
W  r. 1492 zło tn ik  Jakób  K arw eysse w  stolicy 
ongi p ań s tw a  krzyżackiego d rukow ał n ap isan y  
przez k an o n ik a  pom ezańskiego Ja n a  z K w idzy­
n a  życiorys bł. D oroty z M ątew  po .t. „Das leben 
der zelygen fraw en  D orothe C lew senerynne yn 
d e r  th u m k irch en  tzu  M arienw erder des L aodes 
tzu  P rew ssen... ged ru ck t rundę vollendet in  der 
s ta t  M arienborck  du rch  m ich Jacob  K arw eysse 
go ltsm yd  den d in g s ta t nach  g regory  alsz m an  
czelete MCCCC uinde CXII.1' D ata, po popraw ie­
n iu  om yłki d ru k a rsk ie j w skazyw ałaby  r. 1492.

D opiero w 7 la t później, r. 1499, zjaw ia się 
p ierw szy  d ru k  g d ań sk i w  d ru k a rn i K onrada 
B au m g arten a , jes t to ag en d a  koście lna  łac ińska , 
k tórej jed y n y  egzem plarz znajdu je  się w b ib ljo­
tece O ssolińskich we Lwowie. P o lsk ich  d ruków  
praw dopodobnie an i on, an i później typografo- 
w ie Marcin: T re tte r i Jan. W ein reich  nie tłoczyli. 
P ierw szy  d ru k  polski ukazu je  się dopiero 
W: czw artej d ru k a rn i gdańsk ie j F ran c iszk a  Rho- 
dego, k tó ry  przybył z S tegern  we FlanćLrji. Datę 
tegoż d ruku  „A becadło polskie (t. j. elem entarz) 
oznaczają B and tk ie  i E stre ich er n a  rok  1528,

ato li L ósehin  stw ierdza, że Rh-ode, k tó ry  
1529—-1534 w M arburgu  a. 1536 r. w H am burgu, 
d rukow ał, ale an i tu  an i tam  w ystarczającego 
za tru d n ien ia  nie znalazł, dopiero w  r. 1538 do 
G dańska się sprow adził. Dopóki nie m am y  do­
kładnego opisu d ru k u  rzeczonego, w ypadnie 
nam  sprzeczność tę  u su n ąć  tw ierdzeniem , że 
praw dopodobnie p ierw szy  d ru k  po lsk i w G dań­
sku  w yszedł z pod p rasy  w ro k u  przybycia Rho- 
dego do G dańska. Oficyna jego zm ien iała  często 
w łaścicieli, przechodziła z rą k  do rą k  drogą 
k u p n a  i sp ad k u  i u trzy m a ła  się bez przerw y do 
dziś dnia. Jest to nad w o rn a  d ru k a rn ia  W edla. 
Oprócz e lem entarza  polskiego w ydał Rhode je ­
szcze lekcje i ew angelje w języku  polskim . Czy 
po po lsku  um iał, je s t w ątp liw em , ale d rukow ał 
rzeczy polskie, bo był n a  n ie popyt; znaczna na- 
ówczas liczba ludności polskiej dom agała  się 
uw zg lędn ien ia  sw oich potrzeb re lig ijn y ch  i k u l­
tu ra ln y ch . Z resztą był to  człowiek uczony; sam  
dokonał tłum aczen ia  proroków  Starego Zakonu 
w łac ińsk ich  w ierszach. W  początkach  d z ia ła l­
ności swojej w  G dańsku  u ty sk u je  n a  b rak  zaję­
cia  i skrom ność zarobku, ja k  czy tam y w jego de­
dykacji tłu m aczen ia  Jonasza i N ah u m a g d ań ­
skiej R adzie m iejsk ie j, ale później w zm ogła się 
czynność p ra sy  a z n ią  i dostatek , skoro w  roku  
1595 było w G dańsku 10 księgarzy, k tó rych  de­
k re t R ady m iasta  zab ran ia jący  og łaszan ia  d ru ­
kiem  w iadom ości o rozruchach  w szczętych za 
by tności kró lew skiej w G dańsku, im ienn ie wy­
licza-
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p u n k ty  rozdziału  pierw szego d efin ju ją  pojęcie 
d ru k u , czasopism a, d ru k a rza , w ydaw cy i n a ­
k ładcy p ism a. Pozatem  zaw arte  tam  są, prze­
p isy  o obow iązkach d rukarza , w ydaw cy i n a ­
kładcy, o k arach , dalej p rzepisy  o  transporc ie  
druków  przy pom ocy poczty i kolei.

D rugi rozdział zaw iera w łaściw ą ustaw ę 
prasow ą; reg u lu je  w ięc przepisy  o w y tw arzan iu  
i rozszerzaniu  druków , o ich sprzedaży i o zbie­
ra n iu  zam ów ień na d ruk i, dalej podaje orzecze­
nia tyczące obow iązkow ych napisów  w d rukach , 
przepisy o odpow iedzialnym  redak to rze  i o no- 
w o z a pr o w ad zon y m  odpow iedzialnym  k ierow ­
niku  działu  ogłoszeń w czasopism ach, o egzem ­
p larzach  obow iązkow ych i o obow iązkow em  
og łaszan iu  urzędow ych obwieszczeń. Szczegóło­
wo i obszernie opracow ane zostały przepisy  
i k a ry  za szerzenie n iepraw dziw ych w iadom ości 
w czasopism ach a  osobne rozdziały  mają. zabez­
pieczyć m łodzież przed p ism am i w pływ ającem i 
u jem nie  n a  życie seksua lne  oraz pow odującem i 
do zbrodniczości,

Rozdział trzeci zaw iera  prasow e praw o 
karne . Zajęcie d ru k u  dozwolone jes t jedynie na 
podstaw ie orzeczenia sądowego. K onfiska tą  
przed orzeczeniem  sądow em  m ogą być objęte je 
dynie egzem plarze potrzebne jako środk i d o w o ­
dowe. A d m in is tracy jn a  k o n fisk a ta  w zasadzie 
nie istn ieje .

O statn i rozdział zaw iera postanow ien ia  ty ­
czące o rgan izacji sądów  prasow ych, podobnych 
ja k  sądy  przysięgłych. U staw a p rasow a przew i­
duje w reszcie także ingerencję sw oją n a  p ro d u k ­
cję P łyt gram ofonow ych.

Jak  już  w spom niałem , kam ien iem  w ęgiel­
nym  nowej u s taw y  jest w olność prasow a, pod

k tó rą  rozum ie się n ie ty lko  wolność w y rażan ia  
m yśli p rzy  pom ocy p ra sy  ale i n a jw ięk sza  w ol­
ność w y tw arzan ia  i rozszerzan ia  druków . W yda­
w anie i rozszerzanie druków ' nie może być, jak  
dotychczas przez żadną w ładzę ograniczane, lub  
od żadnej w ładzy uzależniane. O graniczenia, 
jak ie  u s taw a  przew iduje, pow odow ane są  jedy­
nie d la ochrony d obra  ogólnego, m a ją  chronić 
przed szerzeniem  n iep raw dy  i zepsuciem  m oral- 
nem  młodzieży. K onfiska ty  ograniczone do 
k rańcow ości p raw a  p rzestrzegają  osobne sądy  
prasowe-

Nowa czeska u s taw a  p rasow a będzie jed n ą  
z n a jlih era ln ie jszy ch  w E uropie.

Czy d la  społeczeństw a czesko-słowackiego, 
bardzo zróżniczkow anego, okaże się p rak ty czn ą  
-  w ykaże życie. Jan Kuglin.

N o rm alizac ja  fa rb  drukarskich
Zabiegi w  k ie ru n k u  n o rm alizac ji w ytw orów  

przem ysłow ych p rzy b ie ra ją  zag ran icą  w z ra s ta ­
jące rozm iary  i obejm ują, coraz liczniejsze dzie­
dziny  w ytw órcze a naw et tak ie , o k tó rych  do 
n ied aw n a  jeszcze m niem ano, że jedyn ie  jak n a j- 
bardziej zróżnicow any w ybór s tanow i w ażny 
w spółczynnik  ich zdolności k o n k u ren cy jn e j 
a  tem sam em  zapew nić zdolen je s t by t i rozwój 
poszczególnych w spółzaw odniczących z sobą 
przedsięb iorstw . P rze jaw y  pow ojennego życia 
gospodarczego, zwłaszcza w  o sta tn ich  la tach  
w ystępu jące p o ta rg an ie  s tru k tu ry  k o n ju n k tu - 
ra ln e j i podstaw  w chłonności konsum cyjnej, 
uogóln iły  dążenie do no rm alizacji, jak o  jeden 
ze środków  uproszczenia i potanienia, p rodukcji 
a  zarazem  u ła tw ien ia  zadań  pośredn ic tw u  zbytu

Rhode u m arł 1559 r., dziedzice jego u trzy ­
m yw ali d ru k a rn ię  przezeń założoną do r. 1564, 
w k tó rym  Jakób  Rhode, praw dopodobnie syn 
poprzedniego, został jej w łaścic ielem  oraz k ie ­
row nik iem  i n im  do zgonu (1602) pozostał. Rok 
ty lko  kon tynuow ali przedsiębiorstw o spadko­
biercy, poczem objął je sytn Jakóha, M arcin 
Rhode, zaś po nim  dziedziczył je r. 1615 Jakób, 
praw dopodobnie b ra t jego, n a  k tó ry m  1618 czy 
1619 w ygasła ta  rodzina, gdyż w o sta tn im  roku  
d ru k a rn ia  przeszła n a  w łasność Jerzego Rhe- 
tego, W  ciągu  80 la t  typograficznego zaw odu 
swego Rhodowie w ykona li ty lko  10 czy 11 d ru ­
ków  polskich.

Nowy nabyw ca był synem  książęco-pom or- 
skiego d ru k a rza  Joach im a R. w Szczecinie, 
a  w nukiem  p as to ra  tam tejszego  Jerzego, k tó ry  
pierw szy tam że był założył d ru k a rn ię  ty p o g ra­
ficzną, sam  w drzew ie ry tow ał c z c io n k i/u p ra ­
w iał sztukę d ru k a rsk ą  jako  sam ouk  od r. 1577 
i w ydaw ał k a lendarze  astronom iczne. Jerzy  
R hete, d ru k a rz  i księgarz  gdański, pierw szy 
osobnym  przyw ilejem  m a g is tra tu  gdańskiego 
został m ianow any  „Typografem  Prześw ietnego 
M agistra tu  i Sław nego G im nazjum " i o trzym ał 
wolne m ieszkanie przy ul. Rzeźniczej, oraz uw ol­
nienie od różnych op ła t, podatków  i ciężarów  
publicznych. P rzy  te j sposobności R ada po ra z  
p ierw szy 1645 r. uch w aliła  o rdynację d ru k a rsk ą : 
W ydaw anie p ism  socyn iańsk ich  i m enonick ich  
zupełnie zabroniono, a w  spraw ie cenzury po­

stanow iono, że p rezyden t m iasta, upow ażniony 
był do przedłożenia każdej d rukow anej k siążk i 
pew nem u przez siebie o b ran em u  cenzorowi; 
przejrzeniem  m niejszych  druków , jako  to gazet, 
ogłoszeń, p ieśn i w  różnych  językach  m iał się 
zająć z u rzędu  swego p isarz  m iejsk i. O rdynacja 
nie pom inęła takżie sp raw y o p ła t za d rukow ane 
arkusze stosow nie do ich  fo rm a tu  i k sz ta łtu  
czcionek; poniew aż nie zaw sze tyle było obcych 
nakładów , aby personel d ru k a rsk i bez przerw y 
m ógł być za trudn iony , p rzeto  zezwala Rada., aby 
i w łasnym  n ak ład em  w ydaw ano  dzieła i sprze­
daw ano je w różnych m iejscow ościach. P rze ję­
cie w sp ad k u  po bracie D aw idzie w  rodzinnym  
m ieście Szczecinie tłoczni i k s ięg arn i było po­
wodem , że w tem  m ieście R hete więcej p raw ie  
przebyw ał n iż w  G dańsku. Już  1647 r., więc 
nie licząc jeszcze 48 la t życia, u m arł ruch liw y  
i przedsiębiorczy d ru k a rz  zostaw ia jąc dw u sy­
nom  d ru k a rn ie  szczecińską, g d ań sk ą  zaś w do­
wie, k tó ra  ją  od r. 1650 z pom ocą najstarszego  
syna D aw ida F ry d e ry k a  prow adziła. Ten zaś 
okazał się bardzo czy nnym /bo  w  r. 1653 pow ięk­
szył zak ład  ojcow ski o d lew arn ią  i dw a la ta  póź­
niej w ydał na  35 k a r ta c h  próby d ru k u  swego 
różnem i czcionkam i, tak że  polskiem i, greckiem i, 
h ebrajsk iem i, w raz n u tam i, w in ie tam i, ozdoba­
m i itd. W dow a po Jerzym  R hete, zm arła  1659, 
przew łaszczyła już 1655 r. dw u synom  swoim, 
w zm iankow anem u już  D aw idow i F ryderykow i 
i K rystjanow i F ilipow i d ru k a rn ię ; pom im o, że
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chow ej, p race w stępne w tym  k ie ru n k u  zbliżają 
się ku  końcow i.

K om isja ogran iczyła podstaw ow o ilość farb  
do trz y n a s tu  i >na tej podstaw ie przeprow adzać 
będzie dalsze prace n o rm alizac ji w zakresie m a- 
te rja łó w  surow cow ych w zględnie sk ładn ików , 
dalej jakości i w łaściw ości, przyczem  zrozu­
m iała  rzecz unorm o w an ą będzie tak że  sk a la  to ­
nacji farb. W ychodzono tu  z tego p u n k tu  w i­
dzenia, że stw orzyć trzeba było n asam p ierw  
fundam en t, n a  k tó rym  przy w ydatn iejszej 
w spółpracy  w kom isji rep rezen tow anych  w y­
tw órców  i konsum entów , będzie m ożna rozbu­
dow ać da lszą  pracę. U stalono, że n a  zaczątek 
n astęp u jące  fa rby  uznać m ożna pod względem  
doboru i potrzeb za nieodzow ne lecz zarazem  za 
w ystarcza jące: 1. n ieb ieskaw a czerw ień, 2. czer­
w ień, 3. żó łtaw a czerw ień, 4. oranż, S. czerw ona- 
w y żółcień, 6. żółcień, 7. zielonaw y żółcień,
8. zieleń, 9. zielonaw y błęk it. 10. b łęk it, U . czer­
w onaw y b łęk it, 12. fiolet, 13. w reszcie ciem no­
n ieb ieska fa rb a  „m ilori", n iezbędna w prost 
w p rak ty ce  d ru k u  kolorow ego w zględnie k ilk u - 
bąrw nego, odznaczająca się silnem  oddziaływ a­
niem .

Z zestaw ien ia  powyższego przekonujem y 
się, że obok trzech n eu tra ln y ch , podstaw ow ych 
(primo-) farb , w uw zględn ien iu  d ru k u  tró j- 
i czterokolorow ego, pom ija jąc  w szelkiego ro ­
dzaju  inne d ru k i kolorow e i w ielobarw ne, 
uznano  za konieczność, zresztą z p u n k tu  w idze­
n ia  technicznego zupełnie słuszną, by u jąć  po 
jednej g rup ie  fa rb  p rzechy lających  się pod 
względem  odcienia k u  barw ie  sąsiedn iej. W y­
szczególnione fa rby  zestaw ić, zm ieszać, w ypada 
w prak tyce  znacznie drożej, niż w y tw arzan ie

obaj oddzielnie, każdy  na  swój rach u n ek , w yko­
nyw ali zawód, nie u n ik n ę l i 's ta rć  w zajem nych. 
S p raw a o praw o d ru k o w an ia  gazet (,,nouvelles“) 
oparła  się o Radę m ias ta , k tó ra  zw yczajne gazety 
i w iadom ości za cenę p rzystępną starszem u 
b ra tu , nadzw yczajne zaś ogłoszenia obydw om  
drukow ać pozw oliła. W  sporze tym  po k tórej 
s tron ie  by ła  w ina nie w iadom o. Obie d ru k a rn ie  
oddzielone od siebie zjednoczył po śm ierci 
K ry s tjan a  w sw ych ręk ach  s ta rszy  b ra t D aw id 
F ry d ery k , m ianow any  podobnie ja k  niegdyś oj­
ciec jego „Prześw ietnego  M ag istra tu  i Sław nego 
G im nazjum  Typografem ". Ale i on i księgarz 
W eiss nie un ik n ęli s ta rc ia  z W ładzą d la  n iesto ­
sow ania się do przepisów  cenzura lnych ; „zu­
chw ałe" i bezpraw ne w ydrukow an ie  dyalogu: 
M oriens P o lo n ia  odpokutow ali 8-mio dniow ym  
aresztem . K ilkak ro tn ie  pow tarzające się wy­
kroczen ia przeciw  ordynacji d ru k a rsk ie j spowo­
dow ały d b a łą  o pokój i porządek  R adę m iasta  
do jej obostrzenia w r. 1660. Cenzoram i u s tan o ­
w iono dla pism  teologicznych kaznodzieję m ie j­
skiego, dla dzieł treśc i p raw niczej syndyka 
m iasta , d la  m edycznych i filozoficznych jednego 
z lekarzy  lub  profesora tychże przedm iotów , dla 
d ru k ó w  innej treśc i sek re tarza  m iejskiego; p ism  
polem icznych bez: pozw olenia b u rm is trza  nie 
wolno było d ru k iem  ogłaszać. Z w szelkiego ro ­
dza ju  d ruków  po jednym  egzem plarzu  d ru k arze  
byli zobow iązani złożyć w arch iw um  i bibljotece 
m iejsk ie j. Ale i ta  o rdynacja  nie w ystarcza ła ,

więc już 1685 r. w ydano w  d ru k a rn i Rhetego 
nową „O rdynację P rześw ietnej R ady  n r  G dań­
ska dotyczą d ru k a rń " , k tó ra  w 30 p arag ra fach  
zaw iera p raw a i obow iązki d ru k a rzy . Co do cen- 
cury  postanaw ia , że żadnych  p ism  treśc i teolo­
gicznej tłoczyć nie w olno bez pozw olenia b u r­
m istrza, Obowiązkiem  ty p o g rafa  radzieckiego 
lniec najlepsze czcionki, n arzędzia  i pap ier. On 
jeden m a przyw ilej d ru k o w an ia  przygodnych 
ogłoszeń ja rm arczn y ch  i innych. W yłącznem  
praw em  jego będzie d ru k o w an ie  dy sp u rac ji mów 
i program ów  do uży tku  g im nazjum  przeznaczo­
nych, ale tym  d rukom  dać w in ien  p ierw szeń­
stwo w w ykonan iu  ich przed w szelkiem i innem i 
zam ów ionym i d ru k am i. Corocznie kom isja  zło­
żona z członków R ady i g rona profesorskiego 
podaw ać będą rew izji zak ład  typograficzny, 
aby spow odow ać usun ięcie  w szystk ich  narzędzi 
i czcionek n iestosow nych i zużytych. O rdyna­
cja i tym  razem  w yznacza tak sę  za drukow ane 
arkusze, a na w ypadek n ieu su w an ia , m im o ko­
rek ty  au to ra , błędów d ru k a rsk ich  przew iduje 
stosow ne kary . D aw id F ryderyk  R hete u m arł 
1694 r. Na n im  w y g asła  ro d z in a  d ru k a rsk a , za 
k tó re j czasów  typ o g rafja  rad z ieck a  będąca w jej 
p o siad an iu  od r. 1619 w y drukow ała  26 dzieł pol­
sk ich ; z tej liczby 22 p rzypada na  D. F. Rhetego. 
Żaden z w łaścicieli d ru k a rn i radzieckiej ani 
przed nim  an i po n im  nie w ydrukow ał tyle dzieł 
polskich.

(Ciąg dalszy nastąpi)

przez ścieśnienie k ręgu  so rtym en tu  tow arów , 
ja k i z konieczności u trzym yw ać trzeba było 
w m agazynach  handlow ych.

W  pracy  około n o rm alizacji w ytw orów  
przem ysłow ych oraz odpow iedniego w ychow a­
n ia  konsum entów  z w ykorzystan iem  przejaw ów  
pow szechnych ograniczeń, p rzo d u ją  S tany  Z je­
dnoczone A m eryki, choć w tym  k ie ru n k u  
i w n iek tó ry ch  siln iej uprzem ysłow ionych k ra ­
jach  europejsk ich , poczyniono duże postępy. 
W śród  tych  o s ta tn ich , w ysuw a się n a  p lan  czo­
łow y najbliższy nasz sąsiad  zachodni, N iem cy, 
gdzie prócz głów nego u rzędu  norm alizacy jnego  
przy  w ładzach  cen tra ln y ch , is tn ie ją  kom isje  
i w ydziały  norm alizacy jne  d la  licznych dzie­
dzin  w ytw órczych a także , ja k  o tem  ju ż  przy 
różnych okolicznościach w spom inaliśm y, dla 
przem ysłu  papierniczego, budow y m aszyn  d ru ­
k arsk ich , oraz p rzem ysłu  graficznego. W ydział 
d la  p rzem ysłu  graficznego w yłonił z siebie spe­
c ja ln ą  kom isję  d la  n o rm alizacji fa rb  d ru k a r­
skich, n a  k tórej czele jak o  przew odniczący stoi 
A. F o rster. W  sk ład  k om isji te j w chodzą przed­
staw icie le  w ybitn iejszych  firm  za in teresow a­
nych gałęzi przem ysłow ych a więc farb  d ru k a r­
skich, g ra fik i o raz pap iern ic tw a:

Podczas gdy ko m isji d la  budow y m aszyn 
czyni się zarzuty , że n ie  zdołała dotychczas prze­
kroczyć zakreślonej g ran icy  pro jek tów  n o rm ali­
zacyjnych i s tan ę ła  na m artw y m  punkcie, ko ­
m is ja  d la znorm alizow ania fa rb  d ru k a rsk ich  
pom im o, że m a przed sobą tru d n y  do rozw iąza­
n ia  problem , w ykazuje żyw otną działalność 
i zm ierza konsekw entn ie  do rea lizac ji podjętego 
zadan ia . Jak  czy tam y w n iem ieckiej p rasie  fa-
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i prow adzenie ich w gotow ej kolekcji fa rb  d ru ­
k a rsk ich  przez fabryk i, k tó re  zarazem  zdolne są 
zapew nić jednosta jność  jak o śc i i tonacji. Z ró w ­
nych celow ych przyczyn i konieczności w łą ­
czono w zestaw ienie znorm alizow anej trzy ­
n astk i fa rby  sekundo oranż, zieloną i fiolet, 
gdyż m ianow icie zieloną i fio letow ą tru d n o  ze- 
staw ić z dom ieszek czyste w tonacji. O statecz­
n ie każdy z fachow ców  zna doskonale znaczenie 
n iebieskiej .,m ilori“ szczególnie d la  d ruków  
trzy- i czterobarw nych, wobec czego pom inąć jej 
tu  rów nież nie było m ożna.

W dalszej p racy  w ystępu je  tru d n e  i n ieco 
skom plikow ane zadanie u norm ow an ia  n ie ty lko  
w łaściw ości farb, lecz przedew szystk iem  ich 
w ytrzym ałości i odporności n a  działan ie  
św ia tła , zdolności k ry c ia  pow ierzchni d ru k o ­
wej, podatności n a  m ieszanie, n iem niej znorm a­
lizow anie surow cow ych m aterja łó w  barw niko­
w ych oraz ich przeróbk i n a  fa rby  d ru k a rsk ie . 
W szelkie 1 z zadan iem  tem  zespolone tru d n o śc i 
om aw iano w  o sta tn im  czasie w yczerpująco 
w p rasie  fachow ej oraz n a  zbiorow ych zejściach 
kół fachow ych i w ytw órców , lecz d la ostatecz­
nej realizacji znorm alizow ania  fa rb  postano­
w iono nie odsuw ać zbytnio  w ytkniętego  celu. 
Jasnem  i zrozum iałem  jest, że n ie  zdolanoby 
osiągnąć pożądanego w yniku , gdyby uw zględnić 
i ściśle pod rozw agę w ziąć m iano  w szelkie 
szczegóły i najdrobniejsze naw et zastrzeżenia 
ja k  działan ie  fa rby  na  zróżnicow ane g a tu n k i 
oraz różnorodne tonow an ie  papierów , koniecz­
ność szybkiego schnięcia , zw iększoną w ydaj­
ność u ży tkow ą oraz ta k  liczne inne jeszcze w y­
m ag an ia  bądźto przy  p łask o d ru k u , ofsecie itd . 
Spiętrzone w ówczas trudności w strzym ałyby  
prace norm alizacy jne a  może n aw e t un iem ożli­
w iłyby doprow adzenie ich do pożądanego rezu l­
ta tu .

Skoro w ytwórców i konsum entów  jedno­
m yślnie pozyskać się zdoła d la  serji 13 znorm a­
lizow anych fa rb  d la norm alnego  kolorowego 
p łask o d ru k u  n a  papierze dobrze k lejonym  lub  
gładzonym , posunie się spraw ę o pow ażny k rok  
naprzód, zdobyw ając podłoże d la  w ypracow ania  
ew en tualnych  dalszych norm , u jaw nionych  
w  prak tyce. W ielo rak ie  Avymogi poszczególnych 
m etod d ru k o w an ia  ta k  odnośnie to n ac ji farb  
jak  innych  w łaściw ości uw zględnić w n a jd ro b ­
niejszych szczegółach, nie może naw et być zada­
niem  i celem n orm alizacji farb. D ążenie do 
u norm ow an ia  n aw e t m ate rja łó w  surow cow ych 
stosow anych do w yrobu farb , m ogłoby łatw o 
w płynąć ham ująco  na postęp oraz swobodę ru ­
chów w doborze surow ców  w tej dziedzinie che­
m icznej. W strzym yw anie zapędów  postępo­
w ych w graficznej chem ji fa rb iarsk ie j nie m oż­
naby  uznać za w skazane i dlatego fabrykom  n a ­
leży zapew nić i w ram ach  znorm alizow anych 
w ytw orów  swobodę ruchów  w doborze su row ­
ców, nie chcąc podcinać w spółzaw odnictw a n a  
tle jakościow ej w artości w prow adzanych n a  ry ­
nek tow arów , w tym  w ypadku  farb  d ru k a r­
skich  w Niem czech i ogran iczen ia ich ilości do 
przytoczonej powyżej trz y n a s tk i doprow adzono 
tak  dalece, że n a  podstaw ie usta lo n y ch  n o rm  
przeprow adza się obecnie próby i dośw iadcze­
n ia  w fab rykach  farb . Po zareferow aniu  ko­
m isji norm alizacy jnej poczynionych w praktyce

Ś. p. M ieczysław Zarem bski
W  P o zn an iu  zm arł po dłuższych cierpie­

n iach  w eteran  sz tu k i d ru k a rsk ie j śp. M ieczy­
sław  Z arem bski, d n ia  30-go m aja  1932 roku . 
Z m arły  urodził się d n ia  20-go g ru d n ia  1865 ro k u  
w  P oznan iu . N aukę odbył w  n ie istn ie jące j dzi­
siaj oficynie K am ińskiego i S-ki, zasłużonej 
swego czasu d ru k a rn i n a  polu  w ydaw niczem .

D nia 1-go p aźd ziern ik a  1928 r. obchodził Z m arły  
50-letni jub ileusz p racy  zawodowej. Uroczy­
stość ta  by ła dowodem  ogólnego szacunku  
i sym paty j, jak iem i cieszył się w św iecie d ru ­
k a rsk im  śp. M ieczysław. Jego ch a ra k te r  kole­
żeński i zawsze pogodny n astró j duszy  sp ra ­
wiły, iż był łub ianym  ta k  w śród starszych  
w spółkolegów  ja k  i w m łodszem  pokoleniu . Ze 
śm ierc ią  Jego zeszedł do g robu jeden  z n ielicz­
n ie  ju ż  żyjącej s ta rsze j generacji.

Cześć Jego pam ięci!

spostrzeżeń, n ap raw ien iu  w ad i w ype łn ien iu  
luk , now e znorm alizow ane fa rby  p rzekazane 
będą do obiegu handlow ego. K iedy to  ostatecz­
n ie  n as tąp ić  może, tru d n o  n araz ie  przew idzieć.

W skazó w ki p rzy  u rządzan iu  zecern i
Bodaj najw ażn iejszym  działem  każdej d ru ­

k a rn i jes t zeeernia , k tórej u te n sy lja  i m a te r ja ł 
czcionkow y p rzed staw ia  dużą  w artość  ze wzglę­
du  na w ielkie koszta urządzen ia- To też w  ro zk ła ­
dzie zecerni i w  w ew nętrznem  u rząd zen iu  jej 
należy k ierow ać się dużą  tro sk liw ością , k łaść  
n ac isk  n a  praktyozność i przejrzystość, gdyż od 
tego w głów nej m ierze zależy gospodarczy roz­
wój całego przedsięb iorstw a. P rzy  u rząd zan iu  
należy  w ychodzić z założenia, aby  nie in sta low ać 
niczego zbytniego, coby absorbow ało m artw y  
k ap ita ł. N a tom iast co rzeczyw iście je s t po­
trzebne, m usi znajdow ać się w> dostatecznej ilo­
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ści, aby nie u tru d n iać  p racy  przeszuk iw aniem  
form  i b lokow aniam i, co zw ykle pociąga za so­
bą zarybienie, niszczenie m a te r ja łu  i s tra tę  
czasu. Pod tym  w zględem  bodaj najw ięcej się 
grzeszy.

P rzy  zakupach  u rządzen ia  trzeba zdać sobie 
jasno  spraw ę z1 celowości zam ierzonych inw esty- 
cyj. Nie w e w szystkiem  i nie zawsze m ożna iść 
n a  p iękne słów ka zalecające p rzedstaw icieli 
firm , k tó rym  zazwyczaj chodzi o dobicie tylko 
tran sa k c ji. Dobrze jest, zaopatryw ać się m ożli­
wie w jednej firm ie, znanej z sum iennego obsłu­
żenia, k tó ra  d a ła  już  dowody, że am bic ją  jej je s t 
zadow olenie w1 pierw szym  rzędzie odbiorcy 
swego.

P rzy  u rząd zan iu  -żeremi uw zględnić należy 
przedew szystkiem , jak iem u  spec ja lnem u  celowi 
m a służyć. Np. d la  d ru k a rn i p row incjonalnej 
z gazetą, k tó ra  prócz tego w ykonyw ać m a drobne 
d ru k i akcydensow e, w y starczą  2—3 regały  z 20 
do 30 pism  akcydensow ych, do tego k ilk a  kasz t 
do lin ij, obw ódek i ozdób, k ilk a  k ą tn ik ó w  i  szu­
felek. R egały gazetow e zaopatrzone zazwyczaj 
w szufladę do rękopisów  i korek t, w dolnej czę­
ści w deskę p ochy łą  do um ieszczenia  szufelki n a  
zestaw  i z dołu m iejce n a  jed n ą  lu b  dw ie kasz ty  
p ism a gazetowego. Dziś iuż rzadko, naw et g a­
zety p row incjonalne, zestaw ia  się ręcznie, a po­
sługu je  się m aszynkam i, k tó re  do zestaw u gaze­
tow ego1 są i p rak tyczne i ren tow ne. O ile n a to ­
m ia s t gazetę zestaw ia się ręcznie, potrzebą oczy­
w iście k ilk a  w iększych k asz t p ism a chlebow ego 
(na jed n ą  dużą kasztę  potrzeba ca 50 kg  pism a), 
oraz k ilk a  m niejszych  kaszt do ku rsy w y  lub  pół- 
tłustego  odznaczenia tekstu . Dalej- k ilk a  m ałych  
podręcznych sk rzynek  do kw adratów , reg le t i od- 
sypek, zna jdu jących  się pod rę k ą  każdego s k ła ­
dacza, k ilk a  regałów  do p rzechow yw ania  zesta­
wów oraz szafkę z szu fladam i do racjonalnego  
p rzechow yw ania defektów . Co do ilości po­
szczególnych g a rn itu ró w  czcionek w ystarczy  po 
pół m in im u m  dla m ało używ anych p ism  akcy­
densow ych, -z innych , zw łaszcza w iększych 
stopni, odpow iednio w iększe ilości.

Deski w reg ałach  do stojącego zestaw u w y­
konane pow inny  być z dobrego m a te r ja łu , obite 
z ty łu  i z boków lis tw am i, aby p rzez p rzesuw a­
nie form  nie były n a rażo n e  n a  zepchnięcie i roz­
sypanie. Do odbitek  w ystarcza  zazwyczaj m ała  
p ra sa  ręczna, t. zw. k o rek tu rk a .

W iększe zak ład y  zaopatrzone są zazwyczaj 
w bogaty  m a te r ja ł czcionkowy. T u ta j w skazane 
je s t rozgran iczen ie n a  dzia ły  spec ja lne: dzia ł g a ­
zetowy, dziełowy, akcydensow y i tabelaryczny. 
Jest to pożądane ta k  co od lepszego podziału  prac 
ja k  i ich k o n tro li o raz przejrzystszej ad m in i­
s trac ji. N a czele każdego działu  postaw ić n a le ­
ży sumiennego- i obeznanego z: wsz-elkie-mi p ra ­
cam i oddziałowego.

Co do ro zstaw ien ia  regałów  i tw orzen ia u li­
czek należy  zw racać uw agę, by w szystkie m ie j­
sca stałego za tru d n ien ia  były  dostatecznie 
ośw ietlone ta k  za dn ia  jak  i p rzy  św ietle sztuc-z- 
nem . Ja sn a  pracow nia  daje więcej ochoty  do 
p racy  i p ro d u k c ja  sk ładaczy  jes t wiek-s-za, aniżeli 
w  u b ik ac jach  m rocznych i ciasnych. Roz-kład 
p ism  w reg ałach  dokonać należy  podług pew ne­
go sy s tem u : Czcionki jednego c h a rak te ru  zn a j­
dow ać się pow inny  w jednym  regale, w górnych 
kasz tach  m niejsze stopnie, w dolnych większe.

K aszty są num erow ane i zaopatrzone w nap isy  
nazw  pism a. O ile m ożliw e znajdow ać pow inien 
się k a ta lo g  czcionek i ornam entów , co u ła tw ia  
pracow nikom  orjen tację  i czyni zbędne-m dopy­
tyw anie i szukan ie  n a  oślep, czyli w zajem ne 
przeszkadzanie sobie. Tyczy się to głów nie 
świeżo zaangażow anych pracow ników .

P osadzka  zecerni jes-t zazwyczaj z drzew a 
lub po k ry ta  linoleum . K am ienna je s t n iew sk a­
zana, gdyż każda czcionka, k tó ra  na  ta k ą  po­
sadzkę spadnie, u lega uszkodzeniu.

M aszynki do sk ła d a n ia  u s taw ia  się w bezpo- 
średniem  sąsiedztw ie zecerni ręcznej, odgrodzo­
nej najlep ie j śc ian ą  oszkloną. U n ika się -przez to 
zaciem nian ie pracow ni, a  i k o n tro la  je s t p rzej­
rzystszą.

O dśw ieżanie ścian  bielidłem  co dw a la ta  
p rzep isu je  u staw a , ale w in teresie  zak ład u  sam e­
go leży, by p racow nia  m ia ła  wygląd- św ieży i ja ­
sny. O w en ty lac ji dostatecznej chyba w spom i­
nać n ie potrzeba.

P o d ło g i należy od czasu do czasu oliw ić, co 
u ła tw ia  znacznie zm iatan ie  k u rzu  codziennego. 
Osiadły k u rz  na  tłu ste j posadzce nie unosi się 
ta k  sam o i p-rz-y zam ia tan iu , co jes t w skazane dla 
zdrow ia pracow ników .

Dlaczego g a rd z im y ? ...
Są powody, dlaczego k ra je  ub iega ją  się 

o posiadan ie  obcych w a lu t, albo też nie chodzi 
im  o nie wcale. Zależy to od dum y i pew ności 
gospodarczej, od  zależności m niej lub  więcej od 
zagranicy. Pod jednym  ato li w zględem  w ysiłk i 
państw  idą  w jednym  k ie ru n k u , m ianow icie 
o j-aknajżyw szą w ym ianę tow arów , d la  siebie 
korzystną . N ależałoby więc u ła tw iać  w szystko, 
co może przyczynić się do niej, za tru d n iać  p ra ­
cow ników  w k ra ju  i polepszać sy tuację  w a rsz ta ­
tów pracy.

B ezw ątp ien ia i czasopiśm iennictw o d o tk li­
wie cierpi u -nas w  obecnych czasach. Główna 
podpora dzienników , ogłoszenia, z an ik a ją  z dn ia 
na  dzień. Jeśli więc . zdarza się sposobność uzy­
sk an ia  zagran icznych  in teresen tów , n iem a po­
wodu, aby  -odmawiać im  sw ych łam ów . Je s t to 
także obrót tow arow y  n a  korzyść k ra ju , gdyż 
p rzym naża p racy  i dochodu.

Is tn ie ją  jed n ak  p r z e s z k o d y  u n icestw ia jące  
tę tran sak cję . Jeśli k lien t zagran iczny  w a ru n ­
ku je  sw ą rek lam ę od k o rzy stan ia  przez w ydaw ­
nictw o z dostarczonej m atrycy  przez siebie tło ­
czonej, to polskie przepisy  celne nie dopuszczają 
do tak iego  , im portu", no i sk u tek  jes t -negatyw­
ny dla danego przedsięb iorstw a wydawni-czeeo.

G ardzim y więc tem , o co ub iegają  się 
w szystkie k ra je : w y m ian a  p racy  przem ysłow ej!

Czyżbyśm y doszli ju ż  do te j doskonałości 
gospodarczej, k tó ra  pozw ala nam  n a  tak i 
luksus?

Rozm aitości
Pokaz prac uczniow skich w przem yśle -graficz­

nym  u rządzonym  zosta ł w P o zn ań sk ie j Szkole Do­
k sz ta łca jąc e j w d n ia ch  4 i 5 czerw ca r . b. P okaz w y­
p ad ł bardzo  -dobrze, niejedne- bow iem  p race  w y k a­
zyw ały  w ysoki poziom  n a w e t już arty styczny . Szko­
d a  tylko, .-że im prezom  ta k im  pośw ięca ją  zbyt m ało  
u w agi czynniki, za in te resow ane  w w yksz ta łcen iu  fa- 
-chowem uczni, a  tak-że i -Szkoła sam a -zibyt może 
m aio  reklam uje- ta k ie  pokazy, a przecież są one tego 
w arte .



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

N a jd a w n ie jsze  czasopism a po lsk ie
£um inarzow i prasoznawstwa polskiego, 
prof. S t. fJarkowskiemu poświęca

Siator.

U tarła  się już  pow szechnie i zdaje się nie bu ­
dzić w ątp liw ości op in ja, że ojcem czasopiśm ien­
n ic tw a  polskiego jest J a n  A leksander Górczyn, 
n  pierw szem  pism em , w ychodzącym  perjodycz- 
nie, w ydaw any  przez niego od styczn ia do osta t­
nich dni g ru d n ia  1661 r. ,-M erkuriusz P o lsk i or- 
d y n ary jn y " , zw any czasam i rów nież „ex traordy- 
n ąry jn y m ", a to d la tego, że prócz num erów  zwy­
k łych , o rdynary jnych , d ru k o w ał od. czasu do cza­
su  nadzw yczajne, ex trao rd y n ary jn em i zw ane. 
W iem y o tym  rzekom ym  prarodzicu  p rasy  pol­
sk ie j ściśle biorąc bardzo niew iele. Pochodził on 
jak o b y  z rodziny  księgarzy  k rakow sk ich , m iał 
spory  zasób in te ligencji i w ykszta łcenia , znał 
M storję , m atem atykę, heraldykę, był zam iłow a­
nym  m uzykiem  i kom pozytorem , a nad to  zdol­
nym  ry tow nik iem . Ten n a d m ia r uzdoln ień  nie 
dopom ógł m u przecie do racjonalnego  postaw ie­
n ia  p ism a n a  m ocnych podstaw ach  finansow ych, 
po czterech z gó rą  m iesiącach  prow adzen ia go 
w Krakow ie, p rzeniósł swego .,M erkurjusza“ (na­
zwa pochodzi nie od płynnego m eta lu  zw anego 
inaczej rtęc ią , Lecz od boga kupców , przem y­
słowców, w łaścicieli tow arzystw  przewozow ych 
i zbieraczy nowin, repo rterzy  też, zwanego 
w  nowszej polszczyźnie M erkurym ) do W arsza­
wy. ale i tam  in teresów  nie zrobił, a  w g ru d n iu  
1661 r. sw oje pism o zam knął i przeniósł się z po­
w rotem  z n iegościnnej W arszaw y do rodzinnego 
K rakow a. Tam: tra f ił do w ięzienia za d ług i. W y­
k up iło  go z ciem nicy jak ieś  bractw o kościelne, 
po czem nie za d ługo  Górczyn u m arł w K rako­
wie w osta tn ie j nędzy, ja k  często u m ie ra li ludzie 
idei, niedocenieni przez w spółczesnych, przyk ład  
zaś jego ta k  podziała ł n a  innych , że próby w yda­
w an ia  czasopism a w określonych, zgóry oznaczo­
nych  te rm in ach  długo  n ik t nie ponaw iał.

Nie znaczy to  przecie, aby w ydaw nictw , za­
w ierających  nowości, n ie było, przeciw nie, jak  
m ów i C hm ielow ski, w ychodziły  w ciąż różne „No- 
w in y “, „Relacje", „Awizy", „Gazety", u lo tk i n a ­
w et bez ty tu łu , zaczynające się w prost od ko re­
spondencji z K rakow a 17 g ru d n ia  1683 r., ze Lw o­
wa 21 styczn ia r. 1684 i t. d. Gdy u lo tk i te p rzej­
rza ł pew nego razu  dziennikarz, dośw iadczony re ­
dak to r, W ik to r C zajewski, k tó ry  zresztą-należy  
do nielicznych u  n as prasoznaw ców  i w ydał w ro ­
k u  1896 książkę p. t. „C zasopiśm iennictw o", do­
szedł od razu  do w niosku , że w ydaw nictw a owe 
nap ozór luźne i datow ane różnem i m iastam i 
w sam ej rzeczy w ychodziły  w W arszaw ie, z tej 
sam ej d ru k a rn i i m niej więcej perjodycznie. Do 
w niosku  tego doprow adziły  go następu jące  
fak ty :

„były one sk ładane p ism em  rów nem  
i czytelnem , czcionkam i gotyckiem i tak , że 
nie wiele te k s tu  m ieściło się na czterech 
ko lum nach  w ielkości ćw iartk i. W  miejsice

ty tu łu  szedł w prost nap is łac iń sk i k u rsyw ą 
ułożony, co m a zaw ierać gazeta. T y tu ł w y­
p ad a ł rów ny, ale fo rm at był ten  sam . Nie 
u lega w ątp liw ości, że gazety  te były d ru k o ­
w ane w W arszaw ie, a to d la tego, że w ia ­
dom ości z W arszaw y są n a  końcu  u m ie­
szczane i zaw iera ją  n a jn o w szą  datę. For­
m at i rodzaj czcionek jes t ten  sam .
O dkrycie Czajewskiego, gdyż ta k  jego re ­

w elacje śm iało nazw ać m ożna, zasługu je na 
głębsze i dok ładn iejsze rozw ażenie. Z fak tów  
stw ierdzonych  przezeń w ynika, że pom iędzy 
1662 a 1698 rok iem  w yszło w W arszaw ie m nó­
stwo num erów  pism a, k tó re  zaw iera jąc  m a te ­
r ja ł o cha rak te rze  niezaw odnie m ow iniarskim , 
w iadom ości o fak tach  w ażnych, jak ie  się bądź 
w k ra ju , bądź zag ran icą  w ydarzyły , n ie  m iało  
w cale ty tu łu , lecz zaw ierało  w nag łów ku  ty lko  
treść danego num eru . Nie w spom inało  oho 
rów nież nic o tem , czy w ychodzi stale  w pew ­
nych okresach , czy też ty lko  jednorazow o, 
a  rów nież nie zaw ierało  w skazów ek, przez ko1 
go i gdzie było w ydrukow ane. To pism o, 
w zględnie te p ism a nasza n a u k a  p rasoznaw ­
stw a nazyw a efem erydą, w zględnie efem ery­
dam i. Z d rug iej zaś s tro n y  w 1661 r. Górczyn 
w ydał k ilk ad ziesią t num erków , różn iących  się 
tem  ty lko  od p ism a  istn iejącego  później, a m o­
że i w cześniej, że je nazyw ał „M erkurjuszem ", 
podpisyw ał sw ojem  im ien iem  i nazw isk iem  
oraz że je zam ierzał w ydaw ać stale, jak iego  za­
m ia ru  nie w ykonał, zb ankru tow ał i u m arł 
wr nędzy. Jego tym czasem  h is to rja  nazyw a o j­
cem dz ien n ik a rs tw a  polskiego..

W iele okoliczności zdaje się wskazywać,, że 
zasług i G órczyna m ocno przesadzone zostały, 
sam  zaś on był typow ym  pechowcem , jak ich  
h is to rja  d z ien n ik a rs tw a  w Polsce zna bez liku  
i jak i typ- w  całej doskonałości dochow ał się do 
naszych dni, czego najlepszym  dowodem  jest 
fak t, że co m iesiąc pow staje  w Polsce 40 do 50 
now ych w ydaw nictw  perjodycznych, bez k ap i­
ta łu , budżetu , obliczonych n a  „a nuż", , a może", 
bez k a lk u lacy j, rac jo n a ln e j o rgan izacji a p a ra tu  
handlow ego, wówczas, gdy i przed Górczynem  
i po jego p lajcie  byli w Polsce ludzie, p raw do­
podobnie d rukarze , k tórzy , jakko lw iek  im iona 
ich zostały  zapom niane, um ie li się lepiej wziąć 
do dzieła i in teresy  ich prosperow ały , a w każ­
dym razie  bractw om  kościelnym  nie trzeba by­
ło ich z w ięzienia w ykupyw ać. Jednem  słowem  
h is to rja  p rao jcostw a prasy, polskiej nie p rzed­
staw ia  się zbyt w yraźnie  i w ym aga ponownego 
dokładniejszego rozpatrzen ia  i zbadania.

Ten lub  ci, k tó rzy  do tego p rzystąp ią , w in ­
ni p rzedew szystkiem  m ieć n a  względzie n a s tę ­
pujące fak ty . P ierw szy  znany  num er n a jd aw ­
niejszego czasopism a polskiego ty tu łu  nie m a, 
lecz w  nag łów ku  nosi w yszczególnienie treści, 
ja k ą  zaw iera, a m ianow icie:

now iny, k tó re się m iędzy cesarzem  
a  m iędzy papieżem  przy zam ku nazw anym  
B elliano we W łoszech tym i czasy stały . —
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O riowem  a  dziwi)cni porażen iu  T urków  od 
dobycia m ias ta  sław nego Q u in tinum , przy 
którem  je s t w zm ian k a  osób w n im  po jm a­
nych. — Zasię jak o  się b itw a  s ta ła  przy 
m ieście Q u in tinum  m iędzy k ró la  fran cu ­
skiego, a k ró la  angielskiego rycerstw em  
w dzień św. W aw rzyńca, gdzie też i w yli­
czenie je s t zacnych  i po jm anych  książą t. 
Nic, ale to  n ic  a n ic  nie w skazu je , by n u m er 

noszący w nagłów ku, n ib y  brukow iec w spółcze­
sny, w yszczególnienie zaw artych  w n im  sensa- 
cyj, był pierw szym , jak i w Polsce w y d ru k o w a­
nym; został. B ardzo  więc być może, że i przed 
1557 rok iem , gdy go jak aś  d ru k a rn ia  w ydała, 
wyszło tak ich  sensacyj w ięcej, ale nie docho­
w ały  się do naszych  czasów, gdyż któż zaręczyć 
może, by w daw nych czasach n ie  obchodzono się 
z czasopism am i rów nie po b arbarzyńsku , ja k  
obecnie, czyli by nie używ ano ich  jak o  m a k u la ­
tu ry  na  potrzeby domowe. Jeżeli więc C hm ie­
low ski i C zarnow ski, a przed n im i in n i biblio­
grafow ie stw ierdzają , że w szesnastym  w ieku ' 
tak ich  czasopism , zw anych efem erydam i i po­
czytyw anych za takow e wyszło 9, a w pierw szej 
połowie XVII w., czyli przed uk azan iem  się 
„M erkurjusza" Górczyna 56, to  nie dowodzi to  
b ynajm niej, by tak ich  w ydaw nictw  nie mogło 
być znacznie w ięcej. P rzypuśćm y przecie, że do­
trw a ły  w szystkie num ery , jak ie  w  ciąg u  s tu  lat 
wyszły, a  w ów czas okaże się, że były  to jak ieś  
k a r tk i ulotne, d rukow ane tu  i owdzie przez ja ­
k ichś przygodnych au torów , lecz przeciw nie 
w szystko zdaje się przem aw iać za tem , że u lo t­
ki pochodziły z ty ch  sam ych  d ru k a rń  i m iały  
zawsze tych  sam ych w ydaw ców .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prasa prasy
„Prasa", organ Polskiego Zw. Wydawców dzien­

ników i czasopism, w wydanym w końcu maja dru­
gim tegorocznym podwójnym numerze (4—5). zamie­
szcza przedew.szyski em szereg artykułów, a miano­
wicie: Franciszka Głowińskiego — „Na wydawni­
czym posterunku *, Stanisława Kauzika — „Przegląd 
sytuacji przemysłu wydawniczego*, Józefa Bery — 
„Bolesław Prus jako dziennikarz**, M arjana Grze­
gorczyka — „Ile mamy czasopism?", Jerzego Szapi- 
ry — „Bolączki kryzysowe prasy amerykańskiej i an­
gielskiej'*, Jana Pożaryskiego —Ą,Wizyta w Związku 
Wydawców w Zurychu**, Anieli Hanny Gackiej — 
„Główne etapy rozwoju prasy francuskiej**, Mieczy­
sława. W ajnryba — „Dokształcanie zawodowe dzien­
nikarzy w Niemczech", Jerzego Gutschego — „Wyż­
szy kurs dziennikarski >w Poznaniu". Jana Marga — 
„Polski przemysł papierniczy".

Z eitungsw issenschaft (Nauka o prasie), dwumie­
sięcznik, poświęcony sprawom międzynarodowych 
badań nad prasą, wydawany w Berlinie przez prof. 
dr. K{ d’Estera i dr. Walleidego, zawiera w wyda­
nym z datą 15 m aja tegorocznym n-rze 3-cim prze­
dewszystkiem ciąg dalszy b. ciekawego studjum 
prof. d’Estera p. t. „ P r a s a  w s a t y r z e " ,  następ­
nie zaś wśród innych artykułów i opracowań cie­
kawy r z u t  o k a  n a  p r a s ę  n i e m i e c k i e j  p a  r- 
t j i s o c j a l i s t y c z n e j ,  tudzież szkic informa­
cyjny dra Gunthera-Osta o n i e z n a n y c h  g a z e ­
t a c h  z c z a s ó w  w o j n y  3 0 -1 e t n i e j. Dużo 
aktualnego i historycznego m aterjału informacyj­
nego dają działy: 1) z zakresu międzynarodowej sta­
tystyki prasowej i 2) z zakresu międzynarodowego 
prawodawstwa prasowego. W kronice życia insty­
tucyj naukowych, zajmujących się badaniami i stu- 
djami nad prasą, znalazła się dłuższa wiadomość 
o ż y c i u  w y c h ó w  a ń c ó w  W y ż s z e j  S z k o ł y

D z i e n n i  k a r  s k i-e j w W a r  s z,a w i e, a w in­
nych działach kroniki liczne aktualne informacje 
z różnych krajów o organizacji prasy, personalia 
i przegląd książek i pism.

Prasa w  Polsce w  roku 1931
Tym czasow e dane statystyczne, opublikow a­

ne dopiero te raz  w  „W iadom ościach S ta tystycz­
nych Gł. U rzędu S tatystycznego" (zeszyt 11 z dn.
25. V- r. b.), o P ras ie  w Polsce w r. 1931, o k re ś la ją  
m. in .: w s p ó l n a  l i c z b a  w y d a w n i c t w
p r a s o w y c h  z r. 1 9 3 1  w P o l s c e  2 4 0 6  
je s t w iększą od ich liczby z r. 1930 o 57, od liczby 
ich z r. 1929 o 77, poniew aż w r. 1930 było 2349 za­
re jestrow anych  w ydaw nictw  prasow ych, a w r. 
1929 — 2 329.

W ydaw nictw a te w ychodziły  w językach:
w r. 1931 w r. 1930 w r. 1929

polskim 2016 1972 1928
ukraińskim 83 80 86
białoruskim 9 12 15
rosyjskim 12 13 11
niemieckim 106 106 112
hebrajskim 13 16 19
i w żargonie 136 122 127
oraz w innych ję­

zykach 31 28 31
razem 2 406 2 349 2329
Z zestaw ien ia  tego w idać, że p ra sa  w języ k u  

polsk im  od r. 1929 do r. 19311 w łącznie w zrasta ła , 
wówczas gdy p ra sa  w innych  językach  z w y ją t­
k iem  żargonow ej, k tó ra  rów nież w zrosła, w y k a­
zując pew ne zm niejszenie się liczebne w r. 1930, 
— zasadniczo je s t m niej liczebna w r. 1930 niż 
w dwóch la tach  poprzednich, aczkolw iek w n ie­
k tórych  ty lko  językach  pozostała p raw ie bez 
zm iany. Np. p ra sa  n iem ieck a  w r. 1930 i w r. 1931, 
je s t liczebnie jednakow a, w ykazu jąc  jed n ak  
w porów naniu  z r. 1929 zm niejszenie się, a  p ra sa  
ro sy jsk a  liczn iejsza nieco w r. 1930 niż w r. 1929, 
je s t w r. 1931 liczn iejsza niż w r. 1929, lecz m niej 
liczna n iż w  r. 1930.

Z ogólnej liczby w ydaw nictw  prasow ych 
w r. 1931 w ychodziło: w m ias tach  i w m niejszych 
m iejscow ościach oraz na. w si w języku:

w miastach i w mniejszych 
miejscowo­

ściach oraz na 
wsi

polskim 1967 49
ukraińskim 83 _
białoruskim 9 _
rosyjskim 12 -—
niemieckim 103 3
hebrejskim 1
i w żargonie i 149 —
oraz w innych1językach 30 1

razem 2 353 53
N ajw ięcej w ydaw nictw  prasow ych w  Polsce 

posiadała, w r. 1931, ja k  zw ykle, W a r s z a w a ,  
gdzie było ich o g ól e m 823 a w śród n ich  751 
p o l s k i e ,  40 żargonow ych i 7 h eb ra jsk ich , 
5 rosy jsk ich , jedno u k ra iń sk ie  i jedno n iem ie­
ckie oraz 18 w innych  językach.

P o z a .  W a r s z a w ą  p r a s a  na  te ren ie  
w o j e w ó d z t w a w a r s z  a w s k i  e g o liczyła 
ogółem 69 w ydaw nictw , a m ianow icie 65 pol­
skich  i 4 żydow skie.
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Na terenie całych województw 
z ich ośrodkami głównemi

b y ł o  w y d a w n i c t w

polskich
słowi

ukrain. 
i białor.

ańsk.
rosyj­
skich

nie­
mieckich

żydo­
wskich innych

razem

w P o l s c e  ś r o d k o w e j :
w woj. w arszaw skiem ............... 816 i 5 1 51 18 892
„ „ łódzkiem .......................... 76 2 1 13 25 — 117
„ „ kieleckiem ...................... 73 — — — 9 — 82
„ „ lubelskiem ...................... 42 — — ' 11 ‘ — 53

razem 1 007 3 6 14 96 18 1144

w P o l s c e  z a c h o d n i e j :
w woj. poznańskiem .................................
„ „ pom orsk iem ........................... .
„ „ Śląskiem ........................................

269
88

116
—

39
1 1

37
— —

308
99

153

razem 473 — — 87 — — 560

w P o l s c e  p o ł u d n i o w e j :
w woj. krakowskiem ............................. 170 — -- - -- , — 3 8 181
„ „ lwowskiem..................................... 187 68 — 3 7 — 265
„ „ stanisław ow skiem ...................... 25 8 1 3 — 37
„ r  tarnopolskiem .......................... 11 1 — — — — 12

razem 393 77 — 4 13 8 495

w P o l s c e  w s c h o d n i e j :
w woj. w o ły ń sk iem ................................. 30 3 1 1 8 1 44
„ „ p o le sk iem ..................................... 19 — 2 — 5 — 26
„ „ b ia łostock iem ............................. 31 — — — 9 — 40
„ „ now ogródzkiem .......................... 9 — — '( ^ 7 - i f 3 — 12
„ „ wileńskiem ................................. 54 9 3 — 15 4 85

razem 143 12 6 1 4n 5 207
ogółem 2 016 92 12 106 149 31 2 406

R zut oka n a  powyższe zestaw ien ie oraz 
wzięcie pod uw agę w ielkości terenów  w oje­
w ództw  tudzież w ielkiego sk o n cen tro w an ia  się 
w ydaw nictw  prasow ych  w  sto licy  Rzpltej — 
w’ W arszaw ie, gdzie wychodzi ich p raw ie  ^  ogól­
nej liczby organów  prasow ych  całego państw a , 
w ykazuje, iż na jg ęstsza  sieć p laców ek prasow ych 
znajdu je  się wr wojew ództw ach zachodnich : Ślą­
skiem , poznańskiem  i pom orskiem , — gdzie 
z ogólnej liczby sto w ydaw nictw  jest przeszło 4/5 
polsk ich  i 1/5 niem ieckich.

D użą gęstość sieci placów ek p rasow ych w y­
k a z u ją  jdwa w ojew ództw a P o lsk i po łudniow ej: 
k rakow sk ie  i lw ow skie, przyczem  w woj. k ra - 
kow skiem  jest stosunkow o bardzo m ała  ilość 
w ydaw nictw  n iepolskich , wówczas gdy w  woj. 
lubelsk iem  znaczną, bo w ynoszącą p rzeszłą  V* 
części ogólnej liczby tam tejszych  w ydawnictw ' 
o rg an y  p rasy  u k ra iń sk ie j, oraz 1/18 o rgany  p ra sy  
w' innych  językach, przedew szystk iem  zaś w'śród 
n ich  żydow skie.

M niejszą już  gęstością  odznacza się sieć p la ­
ców ek prasow ych w innych  w ojew ództw ach: 
łódzkiem , k ieleckiem , w ileńsk iem  i lubelsk iem  
o raz  b iałostockiem  — w k tó rych  zauw ażyć się 
d a ją  duże .stosunkow o odsetki p rasy  m n ie j­
szości narodow ych, podobnie do tego, jalc w in ­
nych w ojew ództw ach przew ażnie w schodnich 
i południow o-w schodnich o bardzo rzadk iej 
sieci placów ek prasow ych.

Z ogólnej liczby 2.406 w ydaw nictw , a  m ia­
now icie:

210 codziennych, u k azu jący ch  się w yłącznie 
w m iastach ,

126 półtygodniow ych gazet (4—2 razy  w ty ­
godniu), rów nież w ydaw anych  praw ie  w yłącz­
n ie  w m ias tach  (tylko jed n a  n a  wsi),

494 tygodników , z k tó rych  484 wychodziło 
w m iastach , a 10 w innych  m iejscow ościach,

285 dziesiętn ie, dw utygodników  i półm ie- 
sięezników , z k tó rych  276 było w  m iastach ,

878 m iesięczników , z pośród k tó ry ch  858 
było w m iastach ,

52 dw um iesięczników  (50 w  m iastach),
160 k w arta ln ik ó w  (155 w m iastach),
153 innej perjodyczności (150 w m iastach ), 
i 48 z n ieo k reślo n ą  perjodycznością (45 

w m iastach),
— najw ięcej o rganów  p rasy  każdego z tych  

rodzajów  było w W a r s z a w i e :
55 codziennych,

9 półtygodniów ek,
137 tygodników ,
120 dziesiętn ie oraz  dw utygodników ,
332 m iesięczniki,

22 dw um iesięczniki,
70 k w arta ln ików , 
i 78 innej perjodyczności.
Na teren ie  całych w ojew ództw  było w y - 

d a w n i c t w :
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W w oje­
w ództw ie:

W ydawnictw
codzien. pdłtyg. tygodn pótmies. ińnyrh razem

w arszaw skiem 61 9 152 130 540 892
łódzkiem  . . . 23 1 33 10 50 117
kieleckiem  . . 6 1 16 10 49 82
lubelsk iem  . . 7 1 13 4 28 53
poznańskiem  . 34 52 61 31 130 308
pom orskiem  . 13 31 23 8 24 99
Śląskiem . . 15 19 37 18 64 153
krakow skiem 6 2 34 17 122 181
Iwow skiem  . . 14 5 61 30 155 265
stanisław ow sk. — 1 10 5 21 37
tarnopo lsk iem — — 3 — 9 12
w ołyńskiem  . 2 1 17 7 17 44
poleskiem  . 2 — 8 3 13 26
białostockiem 11 1 9 2 17 40
now ogródzk. . 1 — 5 — 6 12
w iieńskiem 15 2 12 10 46 85

razem 210 126 494 285 1291 2406

R zut oka  na powyżsźe zestaw ienie w y sta r­
czy, by skonstatow ać, że p ra sa  codzienna łącznie 
z gazetam i półtygodniow em i n a jliczn ie j i n a j­
gęściej rozlokow ała swe p laców ki poza W arsza­
w ą na teren ie  w ojew ództw  zachodnich: ś ląsk ie­
go i poznańskiego oraz pom orskiego. Dość 
gęsto rozsiane są także, p laców ki prasow e na te ­
ren ie  w ojew ództw  łódzkiego oraz lw owskiego 
i k rakow skiego  oraz częściowo lubelskiego 
i białostockiego- N ato m iast w innych  wojew ódz­
tw ach  gęstość ta  jest. już m n ie jsza  i zan ik a  p ra ­
wie zupełnie w w ojew ództw ach w schodnich.

Z ogólnej liczby 2.406 w ydaw nictw  p ra są  
treśc i ogólnej: gazety  i półgazety aż po tygod­
n ik i w łącznie s tan o w ią  czw artą  część, wówczas 
gdy % — to czasop ism a różnej treści a w śród 
n ich  więcej niż połow a o perjodyczności nie 
w iększej niż m iesiąc czasu.

N a podstaw ie cytow anych  danych  s ta ty ­
stycznych m ożnaby jeszcze skonstatow ać , że
l i c z e b n o ś ć  p r a s y  w z r o s ł a  od  r .  1929 w  w o ­
je w ó d z tw a c h : w r. 1929 w  i’. 1931
w arszaw sk iem  (w W arszaw ie) 756 823
k rak o w sk iem 165 181
Iw ow skiem 234 265
sta  n i sł-aiwo w skiem 26 37
ta rn o p o lsk iem 8 12
łódzkiem 115 117
i p o lesk iem 25 26

N a to m ia s t  s t a n  p o s ia d a n ia  p r a s y p o z o s ta ł
l ic z e b n ie  b ez1 z m ia n  w  w o je w ó d z tw a c h :

w r. 1929 w  r. 1931
w arsza w sk ie m  (bez W arszaw y 69 69
i Ś ląskiem 153 153,
a  zm niejszy ł się n a  te re n ie

w ojew ództw :
kieleckiego 86 82
lubelsk iego 72 53
białostockiego 48 40
w ileńsk iego 87 85
now ogródzkiego 16 12
p oznańsk iego 328 308
i pom orskiego 108 99

W re s z c ie  ty m c z a so w e d a n e  s ta ty s ty c z n e
o k re ś la ją  liczbę za rejestrow anych  w r. 1931 n u ­
merów- gazet i czasopism , a m ianow icie sum a 
100.800. z k tó ry ch  99.981 — w m ias tach  i 819 
w innych  m iejscow ościach.

N ajw ięcej num erów  w ydały  o rgany  i . asy  
w W arszaw ie : 26 722, co łącznie z 2-098 num e­
ram i, w ydanem i na reszcie połaci w ojew ództw a 
w arszaw skiego, daje n a  cały te ren  w ojew ództw a 
w arszaw skiego pokaźną sunie 28.820 num erów .

W innych  w ojew ództw ach na jw iększa  liczba 
num erów  w ydaw nictw  w yszła w poznańsk iem  
— 19.469, następn ie  w Śląskiem  — 8.885 oraz 
w pom orskiem  — 8 214, a więc n a  teren ie  za­
chodnim  Rzpłtej. N astępnie ry w a lizu ją  m iędzy 
sobą ilością  w ydanych  num erów  organów  p ra sy  
w ojew ództw a: łódzkie (7.851) z Iwow skiem  
(7.553), a w ileńsk ie  (4 803) z k rak o w sk iem  (4.159), 
oraz lubelsk ie  (2.955) z k ieleckiem  (2.846) i biało- 
stockiem  (2.323)...

W  żadnem  z innych  w ojew ództw  organy  
p ra sy  nie w ydały  n aw e t po 1.000 num erów . W y­
szło bowiem  w  woje w. poleskiem  918 num erów  
i w w ołyńskiem  882 n u m ery  oraz w  s tan is ła ­
wowski em 606 num erów , a w now ogródzkiem  
tylko 416 i w  ta rnopo lsk iem  tylko 98.

Św iadczy to, zw łaszcza, jeśli uw zględnić 
n isk ie  n a k ła d y  w ydaw nictw  n a  teren ie  w oje­
wództw  w schodnich, — o m in im aln y m  ru ch u  
wydawniczym , i m in im aln y m  czytelnictw ie 
p ra sy  n a  wschodzie Rzpłtej w przeciw ieństw ie 
do coraz w iększej potrzeby lek tu ry  gazet i cza­
sopism  na Zachodzie Rzpłtej, m im o k ryzysu  
wydawniczego, ja k i prasa, przeżyw a. __ • _

Rozm aitości
Rząd japoński interesuje się opinją prasy zagra­

nicznej o osta tn ich  zw łaszcza w y d arzen iach  n a  D a­
lek im  W schodzie. W edług  in fo rm ac ji a jenc ji U n ited  
P ress, zam ieszczonych w najśw ieższym  n u m erze  (211) 
,,Zeitu-ngs-Verlag"’u, o rganu  n iem ieck ich  w ydaw ców  
gazetow ych, — już  od szeregu  tygodni o trzym yw ał i 
o trzym uje  rząd  jap o ń sk i te leg raficzne s treszczen ia  
a rty k u łó w  w yb itn ie jszych  organów  p ra sy  w szystk ich  
k ra jó w  św ia ta  o kon flikc ie  i w y d arzen iach  n a  D a­
lekim  W schodzie, a u rząd  in fo rm acy jn y  japońsk i 
w szystk ie te streszczen ia  oraz a r ty k u ły  w  n i e z l i ­
c z o n e j  i l o ś c i  w y c i n k ó w  w s z y s t k i c h  
k r  a  j1 ó w  g l o b u  >z i e m s k i e g ó  o trzym yw anych  
p rzesy ła  s ta le  w tłu m ac ze n iu  jap o ń sk iem  do w szyst­
k ich  in sty tu cy j rządow ych. P onad to , k ie ro w n ik  u rzę ­
du -inform acyjnego w Tokio Toishio S h ira to ri odby­
w a códzienni-e z p rzed staw ic ie lam i p ra sy  zag ran icz ­
nej 'konferencje-, na k tó rych  poddaje k ry ty ce  n ie ia z
b. ostre j in fo rm ac je  p ra sy  zag ran iczne j -zwłaszcza 
am ery k ań sk ie j o C h inach  i Jajponji, udzieila-jąc w y­
jaśn ień , m a jący ch  n a  celu „p rostow an ie" „b łędnych  
w iądńm ości" o raz u ra b ia n ie  oipinji zag ran icą , w d u ­
chu „proijapoń-skim", gdyż — cen zu ra  japońska , ja k  
zaznacza cy to w a n a  in fo rm ac ja , — n ie zm ien ia  i n ie 
za trzym uje , oraz n ie  sk re ś la  n iep rzy ch y ln y ch  d la  J a ­
ponji w iadom ości w te leg ram ac h  ko responden tów  
p rasy  zagran icznej... z w yrozum iałośc ią, czy też n ie ­
zn a n ą  w w ielu  in n y ch  k ra ja c h  czasu  i s ta n u  w o jen ­
nego u p rze jm o śc ią  n iem al idylliczną...

Gazeta eskim oska — je d y n a  gaze ta  n a  G ren lan- 
dji — nosi ty tu ł „A t u  a g  a g-d 1 i n  t i  k “, co oznacza 
„bezpłatne czy tan ie" i -wychodzi, ra z  n a  m iesiąc 
w nak ład z ie  3000 egzem plarzy , d ru k o w a n a  ze sk ład u  
linotyp-owego. Do rą k  czyteln ików  zam ieszkałych  
w północno-w schodniej części G ren lan d ji dochodzi 
n u m e r te j gazety  -częstokroć w 3 lub  4 m iesiące od 
d a ty  w y jśc ia  z po-d tłoczni. A ta k  „pospieszne" do­
s ta rczan ie  gazety  w y n ik a  z pow odu b ra k u  innych  
środków  k o m u n ik acy jn y ch  na p rzes trzen iach  k ilk u - 
se tm ilow ych , niż sa n k i w psy  zaprzężone i w ysy­
łane n ie re g u la rn ie  z'e w zględu na w aru n k i a tm o ­
sferyczne, śn ieg  oraz m róz i zaw ieje. (IPP.)



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Z a ła tw ie n ie  n o rm alizac ji zeszy tó w  
po  m yśli w ytw órców  i kup iectw a

S p raw a n o rm alizacji zeszytów  szkolnych 
b lisk a  rea lizac ji i defin ityw nej decyzji, k tó ra  
przez dłuższy czas zap rzą ta ła  u m y sły  zorganizo­
w anych  sfe r w ytw órczych i kup ieck ich  i była 
p rzedm io tem  m em orjałów  oraz dezyderatów  
sk ład an y ch  u kom peten tnych  w ładz cen tra l­
nych, jak  się dow iadujem y, została ostatecznie 
za ła tw io n a  z p rzesunięciem  te rm in u  w p ro w a­
dzen ia  w szkołach zeszytów znorm alizow anych  
w edług zaaprobow anego p ro jek tu  i w ydanego 
ju ż  rozporządzenia. W iadom ość tę  n iezm iern ie  
doniosłej w agi, p rzy jm ą n iezaw odnie  koła 
branżow e z w yrazem  zadow olenia, tem bardziej, 
że s tan ę liśm y  u  p rogu przygotow ań do nowego 
ro k u  szkolnego a trw a jąca  dotychczas n iepew ­
ność w strzym yw ała  ru ch  p rodukcyjny , h am u ­
jąc  rów nocześnie decyzje kup iectw a, dotyczące 
p o k ry w an ia  przew idyw anych  zapotrzebow ań, 
k tó ry  to  s tan  pogłębiał zastó j w  te j  gałęzi p rze­
m ysłow ej1.

N a podstaw ie in fo rm ac ji ze źródeł zbliżo­
n y ch  do sfer rządow ych, M in iste rstw o  W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, po głęb- 
szem  rozw ażen iu  złożonych m em orjałów  
i  w drożonych s ta ra ń  w ytw órców  zeszytów i or­
gan izac ji kup ieck ich  a  k tó re to uzasadn ione 
zabiegi spo tkały  się ze słusznem  poparciem  Izb 
P rzem ysłow o-H andlow ych i M in iste rstw a P rze­
m y słu  i H and lu , w najbliższym  już czasie 
w uw zględn ien iu  w ysun ię tych  postu latów , 
cofnie zarządzenie sw oje z dn ia  14 październ ika 
1929 r., dotyczące w prow adzenia z dniem  1-go 
w rześnia 1932 r. now ych znorm alizow anych  ty ­
pów  zeszytów szkolnych „A 5“ i „C 5“.

W  now em  zarządzeniu , k tó re w tych  dn iach  
m a  się ukazać, Min. W yzn. Relig. i O. P. w  m yśl 
dezyderatów  k u p iectw a w strzym a w prow adze­
nie zeszytów  szkolnych nowego fo rm a tu  n a  
czasokres d w ó e  h  1 a  t, czyli do 30 czerw ca 1934 
roku . Do w ym ienionego te rm in u  obow iązyw ać 
będą najpraw dopodobnieji zeszyty dotychczaso­
wego starego fo rm a tu  o ro zm ia rach  160 X 220 
m ilim etrów .

Zaznaczyć tu  w ypada w uzupełn ien iu , że 
sp ra w a  om aw iana nie zosta ła  jeszcze ostatecz­
nie sfinalizow ana, czego dowodem, że M inister- 
stwo' W yzn. Relig. i O. P. p rzekazało  ją  K om isji 
N orm alizacy jnej przy  P rezyd jum  R ady M ini­
s tró w  celem  dalszego opracow ania . K om isja 
d la  sp raw  'norm alizacji zeszytów szkolnych zo­
s ta ła  już  u k o n sty tu o w an a  i pow ołano w jej 
sk ład  jak o  przew odniczącego p. inżyn iera  St. 
Szezekowskiego, dalej p rzedstaw icieli P a ń ­
stw ow ego K om itetu  N orm alizacyjnego  pp. inż. 
Łobanow skiego, prof. Rogińskiego, k ap itan a  
B ojarskiego z W ojskow ego In s ty tu tu  Geogra­
ficznego, Czerniow skiego i L óflera  a  prócz tego 
do  kom isji te j w ejdą przedstaw iciele  in te reso ­
w anego przem ysłu.

U tw orzona k om isja  m a za zadanie opraco- 
w ać do 1 k w ie tn ia  1933 r. n o rm alizację  we

w szystk ich  k ie ru n k a ch  p racy  urzędów  p ań stw o ­
w ych a  po zatem  u s ta lić  m a  d efin ity w n ie  w  rów ­
nym  czasokresie znorm alizow any  fo rm a t zeszy­
tu  szkolnego, k tó ry  w  przytoczonym  ju ż  wyżej 
te rm in ie , czyli z  dniem. 30 czerw ca 1934 r. au to ­
m atyczn ie już  w ejdzie w życie jak o  obow iązu­
jący  w  szkolnictw ie polskiem .

W yrazić na leży  p rzekonan ie, że kom isja , 
przy  w spółpracy  p rzedstaw icie li fachow ych 
i p rzem ysłu , śladem  np. Czechosłow acji, u s ta li 
w  n o rm alizacji n ie ty lko  sam  fo rm at, lecz u n o r­
m u je  rów nież lin ja tu rę  z uw zględnien iem  odpo­
w iedn iej k lasy fik ac ji n a  zasadzie spostrzeżeń 
i dośw iadczeń nauczycielstw a, dalej podda 
u sta lo n y m  norm om  wagę p ap ie ru  przeznaczo­
nego n a  zeszyty, ilość k a r t  i wogóle w eźm ie pod 
rozw agę w szelkie z p ro d u k c ją  zeszytów  szkol­
nych zespolone szczegóły, bow iem  w  w y k o n a­
n iu  przepisów  norm alizacy jnych  przem ysł w y­
tw órczy tej gałęzi będzie m u s ia ł się odpo­
w iednio n as taw ić  pod w zględem  urządzeń  tech ­
n icznych  i m a te r ja łu  surow cow ego. Przytoczone 
zresztą  drobne szczegóły, p o s iad a ją  w  u porząd ­
k o w an iu  i u n o rm o w an iu  p rodukc ji n a  przy­
szłość n iem niej w ażne znaczenie ja k  sam  for­
m at.

S praw a „sk lep ikó w  szkolnych"  
zn ó w  ak tu a ln a

P ośród  bolączek trap iący ch  kup iectw o  
branży  a rtyku łów  papiern iczo-p iśm ienniczych  
a u tru d n ia jący ch  i pogłęb iających  ciężkie k ry ­
zysowe położenie h a n d lu  te j dziedziny, często 
ju ż  i w sposób w yczerpu jący  o m aw ian ą  była 
k w estja  ta k  zw anych  „sklepików  szkolnych"
0 ch arak terze  kooperatyw  bądźto  uczniow skich  
lu b  nauczycielsk ich , is tn ie jących  przy  w ielu  n a­
szych uczeln iach  ta k  szkołach pow szechnych 
ja k  śred n ich  i w yższych. S p raw a  ta  w yczerpu­
jąco ju ż  om ów iona w ko łach  branżow ych n ie ­
m niej n a  łam ach  czasopism  fachow ych oraz 
w p rasie  codziennej, zaw isła  jak  w iadom o od 
dłuższego czasu n a  te re n ie  w yższych w ładz cen­
tra ln y c h  danych  resortów; pracy. Nie będziem y 
jej przeto dziś rozb ie ra li w szczegółach d la  w y­
k azan ia  szkodliw ych p ra k ty k  w y tw arzan ia  ni- 
czern n ieuzasadn ionej k o n k u ren c ji kup iectw u, 
k tóre z ty tu łu  swego branżow o-zaw odow ego po­
w ołan ia społecznego obarczone jest p o d a tk am i
1 św iadczeniam i n a  rzecz S karbu  P ań s tw a  
i lokalnych  po trzeb  kom u n aln y ch  n ie  po to, by 
ze sfer urzędniczych państw ow ych  i m iejsk ich  
pew nej d ykasterji, zabezpieczonych w  bycie 
sw ym  z fu nduszy  ogólnej ad m in is trac ji k ra ju , 
w ytw arzano m u konkurencję , w sp a rtą  n a  w y­
jątkow ym  przyw ile ju  nie op łacan ia  i niepo.no- 
szen ia  św iadczeń  i ciężarów  podatkow ych.

Sądzić było m ożna, że w  rezu ltac ie  d o s ta ­
tecznego w y jaśn ien ia , całość p rzedstaw icieli ad ­
m in is trac ji państw ow ej zrozum iała konieczność 
zm iany  w  tym  w zględzie swego u sto su n k o w a­
n ia  do h an d lu  pryw atnego a  jed n ak  u ja w n ia  się 
pew na rozbieżność pom iędzy p lan am i i p racam i



STRONA 238 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PA PIER N ICZY NR. 23 — 1932

naczelnych  organów  a d m in is tra c ji państw ow ej 
z re so rtu  gospodarczego a  O rganam i podległych 
m u  p rzedstaw icie li władz: w ykonaw czych dzia­
łów specjalnych.

F a k t za is tn ien ia  tychże rozbieżności zn a j­
d u je  świeżo po tw ierdzen ie a  m ianow icie: Ko­
m is ja  do spraw  h an d lu  p rzy  M inisterstw ie 
P rzem y słu  i H an d lu  ośw iadczyła się ju ż  defin i­
ty w n ie  i stanow czo przeciw  organ izow aniu  ta k  
zw anych  „sklepików  szkolnych" n a  teren ie  
szko ln ic tw a Rzeczypospolitej. S tanow isko  to  
w  całej swej osnowie Zaaprobow ane przez M ini­
s te rs tw o  stało  się przedm iotem  ścisłych b adań  
p rzem ysłu  i h an d lu . Rzecz ja sn a , zrozum iała  
i n iedw uznaczna i sądzić było m ożna, że d a l­
szych dow odów  rozbieżności w  za ła tw ien iu  za­
g ad n ien ia  tego- nie n ap o tk am y . Tym czasem  
n ajn iesp o d z ian ie j n o tu je  p ra sa  w iadom ość, że 
I n s p e k t o r  s z k o l n y  wi W i l n i e  o rgan i­
zuj e n a  te ren ie  swego d z ia łan ia  s p e c j a l n y  
k u r s  p r o w a d z e n i a  „ s k l e p i k ó w  
s z k o l  n y c  h “ d la  c ia ła  nauczycielskiego oraz 
uczniów .

Nie przypuszczam y, że w spom niany  „kurs 
hand low y" d la  nauczycie lstw a organ izu je się 
za w iedzą lu b  co gorsza w sk azan iem  w ładz 
w yższych, d latego podając fa k t powyższy z obo­
w iązk u  dzienn ikarsk iego  do w iadom ości bez 
w szelkich  dalszych kom entarzy , w y rażam y  n a ­
dzieję, że k o m peten tne  czynnik i rządow e za in ­
te re s u ją  się bliżej t ą  sp raw ą  i przedsięw ezm ą 
odpow iednie k ro k i d la  jej w y jaśn ien ia  a  za ra­
zem  u sp o k o jen ia  do tkn iętego  niem ile  tą  w iado­
m ością k u p iec tw a b ran ży  papiern iczo-p iśm ien- 
niczej. W yjaśn ien ie  je s t tem bardziej k w estją  
w ażn ą  i n iec ie rp iącą  zw łoki, że n a  jej w idocz­
n ie  podłożu w y sn u w a się now e pogłoski, pozo­
s ta jące  w  ścisłej: z tem  łączności, jakoby  M ini­
sterstwo* W yznań  Relig. i O św iecenia P ub licz­
nego zam ierza ło  u rządzić n a  te ren ie  szkolnic­
tw a  Rzeczypospolitej k ilk ad z ies ią t ty sięcy  tego 
ro d za ju  „sklepików  szkolnych" o cha rak te rze  
k o o p era ty w  z udzia łem  nauczycie lstw a o ra z  ro ­
dziców  uczniów  szkolnych. Pogłoskę tę, d la  
k tó re j b ra k  po tw ierdzen ia podajem y z wszel- 
k iem  zastrzeżeniem  i w  tej m yśli, że za in te reso ­
w ane w ładze cen tra ln e  zechcą niezw łocznie dać 
należy te publiczne w yjaśn ien ie , bow iem  sp raw a 
je s t n iezm iern ie  doniosłej w agi d la  bo ryka jące­
go się o  byt liczebnie silnego od łam u ku p iec tw a 
polskiego.

S to w arzyszen ie  Polskich Kupców  
P apiern iczych w  P oznaniu
odbyło  swe zeb ran ie  m iesięczne d n ia  6 czerw ca 
rb . w lo k alu  D om u K upiec tw a Polsk iego  przy ul. 
Z w ierzynieckiej. Z ebranie zagaił prezes p. Nie­
m o jew ski o godz. 8,30 w ieczorem , p rzed staw ia­
jąc  n a s tęp u ją cy  porządek  o b rad :

1. Z agajenie.
2. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z osta tn iego  ze­

b ran ia ,
3. P rzy jęc ie  now ych  członków.
4. K o m u n ik aty  Z arządu .
5. U chw alenie cennika.
6. Spraw ozdan ie K om isji Rewizyjnej.
7. W olne głosy.
S praw ozdan ie  z osta tn iego  zeb ran ia  odczy­

ta ł sek re ta rz  p. K uliń sk i M ichał. P rzem aw ia li

n a d  n iem  pp. Jarosz, S tr ą k ,* Gzosnow ski i Cie­
ciersk i, poczem  z m ałem i zm ian am i zebran ie 
p ro tokół przyjęło.

Jak o  now ych członków p rzy ję to  f-m y Zała- 
chow ski o raz  Skórę i S k a  z P oznan ia .

Pod k o m u n ik a tam i za rząd u  odczytał sekre­
ta rz  p. K u liń sk i p ism o Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowej: w  sp raw ie  tow arów  g d ań sk ich  p o siad a­
nych  przez kupców  w  Polsce n a  składzie , d a le j 
ośw iadczenie firm y  „K upiec" w  P o zn an iu  
w spraw ie  w ydaw nictw a agendy d la  h a n d lu  
i p rzem ysłu . Tym czasem  sp raw a  podobnych 
wydaw nictw : zosta ła  pom yślnie za ła tw io n a  d la  
dw óch firm , w chodzących w rachubę.

N ad  cennik iem  tow arow ym  nie dysk u to w a­
no, gdyż o d n o śn a  k o m is ja  nie zdołała jeszcze 
ukończyć sw ych prac.

Im ien iem  K om isji Rewizyjnej* zdaw ał sp ra ­
w ozdanie p. S truk . O dnośne w yjaśn ien ie  udzie­
lił p. Czosnowiski. P rzem aw iali jeszcze pp. J a ­
rosz, K ulińsk i, Grzebiliszew ski, N ow akow ska, 
poczem  udzielono  ab so lu to rju m  s ta re m u  zarzą­
dowi.

W w olnych g łosach p rzem aw iał p. Ciecier­
ski n a  te m a t objazdu  P o lsk i przez podróżu jących  
firm  gdańsk ich , S p raw a ta  w y m ag a solidnej 
postaw y całego k u p iec tw a  polskiego i ja sn e ­
go sprecyzow ania so lidarnego  s tan o w isk a . — 
P. S zym ański w  obronie w łasnej p rzem aw iał 
o za ję tem  s tan o w isk u  wobec jego firm y  przez 
p rzedstaw icie la  f-m y Leszczyński w  W arszaw ie. 
Ze w zględu jed n ak  n a  przekroczenie form  dy­
skusy jnych  przez p. Sz., p rzew odw niczący p. Nie- 
m ojew ski odebrał głos i pow ołał mówcę do po­
rządku .

N a tem  w yczerpał się porządek  obrad. O go­
dzinie 11 zam k n ą ł prezes posiedzenie, dzięku jąc  
licznie przybyłym  członkom  za udzia ł w zebra- 
niu. w

P rzem ys ł P ap iern iczy w  1931 roku
(Dokończenie z nr. 22)

W ytw órczość te k tu ry  w 1931 r. p rzed staw ia­
ła  się ja k 1 n a s tę p u je :
Tektura surowa do wyr. papy dachoiw.

(6 fabryk) 8 975 tonn
Tektura biała, branżowa i in. (18 fabryk) 11 818 „
Wytwórczość łączna 20 793 tonn
Przywóz tektury 3 628 „
Ogółem 24 421 tonn
Wywóz tektury 3 057 „
Spożycie (pozorne) 21 364 tonn

W ytw órczość te k tu ry  w  1931 r. (20.793 t.) 
w po ró w n an iu  z w ytw órczością  w 1930 r. (28.528 
tonn) w ykazu je  spadek  o 7.735 tonn , czyli o 27%.

W artość  w yprodukow anej w  ro k u  sp raw o­
zdaw czym  te k tu ry  surow ej w y n io sła  ok. 4 950 
ty s. zł, te k tu ry  b ia łe j, bronzow ej1 i innej — ok. 
5 250 tys. zł, t. j. łącznie ok. 10 200 tys. zł, gdy
w 1930 r. olc. 14 300 zł.

W ytw órczość te k tu ry  w la tach  1924—1931 
była. n as tęp u jąca :

1924 11 422 tonn |
1SS 19 015 w edług  d anych  G. U. S.
1927 21 863 .„ J
1928 25 791 )
1929 30 383 „ l według danych Zw. Zaw.
1930 28 528 „ ( Papierni Polskich
1931 20 793 „ J
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W  1931 r. do obszaru celnego P o lsk i p rzy­
w ieziono  ogółem  9 700 t. tek tu ry , p ap ie ru  i w y­
robów  z  p ap ie ru  łącznej w arto śc i 16 354 000 zł, 
z czego n a  p ap ie r p rzy p ad a  6 173 t ,  n a  tek tu rę  
3 057 t. i n a  w yroby -z p ap ie ru  470 t. W  przyw o­
zie ty m  n a  pierw szem  m iejscu  sto ją, m im o 
w o jn y  celnej, N iem cy z liczbą 5 095 t. (t. j. 52,5 
proc. ogólnego przyw ozu), n a  d rug iem  A u strja  
z liczbą 1571 t. (16,2 proc,), na; trzeciem  Czecho­
słow acja z liczbą 1181 t- (12,2 proc.), w reszcie 
pozostałe 19,1 proc. p rzypada n a  Belgję, Szwe­
cję , F in lan d ję , S tan y  Zjednoczone, F ran c ję  
i W. B ry tan ję.

N ajw ażniejsze pozycje w  przyw ozie p ap ie ­
r u  do P o lsk i s tan o w ią  n astęp u jące  g a tu n k i:

z. 177 ta r. cełn.: tonn
4a, b p a p ie r  pak-owy 482,5
5a p a p ie r  gazetow y ro tac y jn y 1 377,3
5b „ „ p ła sk i 116,7
6a p a p ie ry  drzewne- 1 067,7
6b „ bezdrzew-ne 1 760,3
7a, b b ib u ik a  do a tra m e n tu  i f iltrac . 160,2

lOa, b p e rg a m in y 556,3
12 p a p ie r  św iatłoczuły 161,1
15a, b, 16a. b risto le 66,6
19a, b, c pap . nasy-c, wo-s-kiem, p a ra f. itd . 75,9
23 pap . i karto-ń zło-c., srebrz, itd. 856
28a, b obicia  pap ier, i sz lak i do n ich 39,0

różne 223,8
O g ó l e  m 6 173,0

Z p o ró w n an ia  liczb ogólnego przywozu te k ­
tu r , pap ieru , w yrobów  z p ap ie ru  w  1930 r. 
(16 380 tonn) oraz w  1931 r. (9 700 tonn) okazu je 
s ię , że w  1931 r. przyw óz zm niejszy ł się w ago­
wo o 40,8 proc. P rzyczyną tego sp ad k u  jes t 
z  jednej s tro n y  skurczenie się zapotrzebow ania 
ry n k u  w ew nętrznego, z drugiej zaś oględniejsze 
udzie lan ie  k redy tów  przez dostaw ców  za g ra ­
nicznych, k tó rzy  n a  sk u tek  b an k ru c tw  i zaw ie­
sze ń  w y p ła t przez odbiorców polsk ich  ponieśli 
pow ażne stra ty .

N ależy się spodziew ać, iż ogłoszone w  k o ń ­
cu g ru d n ia  1931 r. zakazy  przyw ozu (z k tó rych  
w yłączone są : te k tu ra  n a  m atryce  d ru k a rsk ie , 
p ap ier gazetow y oraz fib ra  w ulkan izow ana) 
p rzy  racjoinalnem  u d z ie lan iu  przez C en tra lną  
Kom isję P rzyw ozow ą kontyngentów  przywozo­
w ych w p łyną  korzystn ie  n a  dalsze zm niejszenie 
się zbędnego przyw ozu i ograniczą go tylko 
do a rtyku łów  w Polsce n iew yrab ianych .

W yw óz polsk i obejm uje p ap ie r pakow y 
(4 766 t.) b ibułkę pap ierosow ą i w szelką in n ą  
(284 t.) oraz drobne ilości p ap ie ru  p ergam ino­
wego, gum ow anego; b ibu łk i filtracy jne j i p a ­
p ie ru  św iatłoczułego, k ie row any  zaś je s t do 
W. B ry tan ji, F ran c ji, N iem iec, Szwecji, Belgji, 
D anji, Łotwy, R um unji, W łoch, H olandji, P e r­
sji, T urcji, A rgentyny, A u stra lji, S yrji i S ta ­
n ó w  Z jedn. A. P. T ranzakcje  wywozowe były 
w  1931 r. w  dalszym  ciągu naogół deficytow e; 
m ia ły  one n a  celu jedyn ie u trzy m an ie  już  zdo­
by tych  ry n k ó w  zagranicznych. Ogólny wywóz 
tek tu ry , p ap ie ru  i w yrobów  z p ap ie ru  w yniósł 
w  1931 r. 8 806 to n n  w arto śc i 5 440 tys. zł (w 1930 
ro k u  5190 to n n  w artośc i 3 424 tys, zł).

Ja k  już w spom inaliśm y, w  1931 r. n a  ry n ­
k u  papiern iczym  w  dziedzinie po lityk i cen 
i sprzedaży p an o w ała  zupe łna  dezorganizacja: 
fabryki, szczególnie n iek tó re  pozazwiązkowe, 
k o n k u ro w ały  m iędzy sobą, obniżając dow olnie 
cen y  p ap ie ru  i p rzyznając odbiorcom  dogodne

w a ru n k i zapła ty , co odbijało  się w sposób 
u jem n y  ma s tan ie  finansow ym  całego przem y­
s łu  papierniczego.

P o g arsza jąca  -się z każdym  m iesiącem  sy­
tu a c ja  w przem yśle pap iern iczym  spow odow a­
ła, iż w  końcu  s ie rp n ia  1931 r. Z arząd  Z w iązku  
Zawodowego P a p ie rn i P o lsk ich  pod ją ł akcję , 
zm ierzającą  do u tw o rzen ia  cen tra ln eg o  b iu ra  
sprzedaży, k tó re objęłoby sprzedaż kom isow ą 
m ożliw ie w szystk ich  w yrobów  p ap ie rn i pol­
skich. Z adan ie stw orzen ia  tego- ro d za ju  in sty ­
tu c ji  było bardzo trudine ze w zględu n a  rozbież­
ne in te re sy  poszczególnych fabryk , to  też n a  
ogólnem  zeb ran iu  Z w iązku  w  d n iu  18 w rześn ia  
1931 r. zapad ła  u ch w ała  co do zw rócen ia  się 
do p. P rezesa  Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszaw ie, p. Cz. K lam era , z p ro śb ą  -o- prze­
w odniczenie obradom  n a d  stw orzeniem  syndy­
k a tu  papierniczego i p rzen iesien ie  ich n a  te ren  
Izby Przem ysłow o-H andlow ej w  W arszaw ie. 
Po- k ilkudziesięc iu  zeb ran iach  w  -dniu 19 g ru d ­
n ia 1931 r. 17 fab ry k  podpisało  dek larac ję
0 p rzy stąp ien iu  -do- sy n d y k atu , akit zaś zaw iąza­
n ia  centralnego- M ura sprzedaży „C entropapier" 
został podp isany  w  -dniu 22 m arc a  1932 r.

S tw orzenie sy n d y k a tu  papierniczego było 
koniecznością chw ili, gdyż skonso lidow aną
1 jed n o litą  politykę- cen  uw ażać trzeb a  -dz isia j. 
za n ieodzow ny w a ru n e k  u zd row ien ia  n ien o r­
m alnych  stosunków , -jiakie o d  dłuższego czasu 
pan o w ały  -na na-szym ry n k u  papiern iczym .

(„^Brzegi. Qosp.“)  Z .  Z .

Jeszcze spraw a z a w ie ra n ia  
transakcyj z  podróżującym

W  num erze 14-tym czasopism a naszego  
poruszy liśm y  w  -artykule- pod tytt. „Z aw ieran ie  
tran sak cy j -z podróżującym ," -aktualne zagadn ie­
nie zak resu  u p raw n ień  podróżującego zam ie j­
scowego!, rejonow ego, miejis-cówego lu b  te-ż 
agen ta , przyczem  zw róciliśm y zarazem  uw agę 
n a  najw ażn ie jsze  p u n k ty  dość szerok ich  kom ­
petencji, p rzyznaw anych  prz-e-dstawi-cie-łowi 
firm y  bezpośrednio  przez: u staw odaw stw o h a n ­
dlowe. S p raw a  t a  je s t  o ty le  ważna,, że w  -obec­
n y m  okreisie zasto ju  handlow ego, pow szechnej 
depresji i n ieu s tan n e j pogoni z a  odbiorcą,, n ie 
są  rzadłćiem i w y p ad k i n ad u ż y c ia  u p ra w n ień  
w zględnie praw-eim u tw ierdzonych  kom petencji, 
k tó re  w  k o nsekw encji iswej- — ja k  -o- tem  ju ż  
w-sp-ominaliśmy — sp ro w ad za ją  -niemiłe- n as tęp ­
stw a  zarów no d la  k lien ta , j-ak ch ron iącego  -się 
przed- s tra tą  uezciwe-go- dostaw cy.

Pod- p arc iem  w sk azan y ch  przyc-zyn, sp rze­
daż przez podróżujących, akw izytorów 1 i -agen­
tów  ro zw ija  -się -c-oraz hardziej w e -wszystkich 
n iem al -dziedzinach han d lu , nie w yłączając 
b ranży  papierniczo-piśm ieniniczej, przyczem  
firm a  m ocodaw cza opracow uje zazwyczaj sze- 
m-at um ow y, k tó rą  n ab y w ca  podpisu je , zaw ie­
ra ją c  w: te n  -sposób obie s-trony obow iązu jącą 
umiowę. Z-ach-odzi te ra z  p y tan ie , czy podróżu­
jący  lu b  agent, choć n ieu p raw n io n y  d-o in-kas-a 
a  zaw iera jący  w  im ien iu  firm y  um ow ę, może 
w prow adzić pew ne zm iany  w  szem acie um ow y 
i czy tego  rodzaju- zmi-any obow iązują firm ę 
m ocodaw czą? P-onieważ w  o s ta tn im  czasie za­
gadn ien iem  tak iem  zajm ow ały  -się sąd y  nasze, 
uw ażam y k ró tk ie  streszczenie przebiegu s-p-ra-
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w y sporu, za celowe uzupełn ien ie poprzednich 
naszych  wywodów.

P ew ien  ag en t sp rzed ał m aszynę d o sta rczan ą  
zazwyczaj przez zastępow aną firm ę n a  ra ty  i na  
zasadzie u sta lonej i uno rm ow anej ściśle urno­
wy, przyczem  rów now artość  p o d an a  była w do­
la rach  am ery k ań sk ich , w pew nym  n a d a rz a ją ­
cym  m u  się w ypadku  za gotówkę, przyczem  
obniżył w  m yśl swego u zn a n ia  cenę' sp rzedażną 
i gotów kę pobra ł jednorazow o za  osobnem  po­
kw itow aniem  w  zło tych  polskich. F irm a  moco­
daw cza n ie  u zn a ła  te j tra n sa k c ji za w ażną uw i- 
dujiąc w tem  nadużycie  u p raw n ień  ze strony  
woj aż e ra  i w y s tąp iła  do sąd u  ze sk a rg ą  oraz 
w niosk iem  ponow nej zapłaty , podnosząc za­
rzu t, że w p ła ta  n ie  by ła w ażna, jako  d okonana 
w brew  w arunkom ' um ow y n a  ręce n ieupow aż­
n ionego agen ta . Spraiwa p rzeszła  przez dw ie 
in stan c je  i obie in s tan c je  pow ództw o jak o  n ie­
uzasadn ione oddaliły .

P oszkodow ana rzekom o firm a  w niosła 
przeto' k asac ję  do S ądu N ajwyższego, k tó ry  jed ­
nakże podzielił zap a try w an ie  p raw ne in s tan c ji 
m ery to rycznych  i w ydał n astęp u jące  orzecze­
n ie : „U iszczenie cen y  osobie, k tó ra  w im ie­

n iu  sp rzedaw cy  zaw arła  um ow ę k u p n a  
sprzedaży, chociażby n ie  by ła  upow ażn iona 
do inkasa', j ' e s t  w a ż n ie ,  a l b o w i e m  
o s  o b  y, zi a  w  i e r  a  j1 ą  c e u  mi o  w ę w' ł a- 
dnne s ą  w a r u n k i  u m o w y  z m i e n i ć " .  
(Orzeczenie Izby I. S ąd u  N ajw yższego 
w' sp raw ie  N. I. C. 1491/30 P. P. H. 1/32). 
Powyższe orzeczenie je s t d la  p rzem ysłu  

i k u p iec tw a  ja k  w ogóle dostaw ców  tow arów  za 
pośrednictw em ' podróżu jącycb  i agen tów  nie­
zm iern ie  doniosłej w ag i i poucza, że św ia t je s t 
pełen  n iespodzianek  a  p rzezornością  w  h an d lu , 
n ig d y  się nie grzeszy. W y n ik a  t u  ja sn o  i n ie­
dw uznacznie konieczność, że um ow y przygoto­
w ane m asow o i jednolicie, zaw ierające w aru n k i 
sprzedaży  i k u p n a  o raz  d o staw y  i regu lacji, za­
opatrzyć n a leży  w  w y ra źn ą  uw agę, iż treść  
um ow y n ie  m oże przez podróżującego, ak w izy ­
to ra  lub  a g e n ta  u lec  zimianie po jej' podp isan iu  
bez defin ityw nej zgody k ie ro w n ic tw a  firm y 
m ocodaw czej w y r a ż o  n  e j n a  p  i ś  m i e. 
W szelkie natom iast, zm iany  lu b  u s tn e  um ow y 
i p rzyrzeczen ia dokonane przez podróżującego., 
ag e n ta  czy akw izy to ra , żadnego sk u tk u  m ieć nie 
b ęd ą  i firm y  n ie  w iążą , o ile  n a  drodze p isem nej 
zgody nie zo s tan ą  zatw ierdzone. B rak  tego  ro ­
dzaju  uw agi n a  um ow ach  sprzedaży  i k u p n a , 
ja k  p rzek o n u jem y  się z  p rzeb iegu  sp o ru  i o rze­
czen ia Najwyższego' Sądu, s k ła d a  w szelkie ry ­
zyko za sam ow olną d z ia ła lność  zastępcy  na 
b ark i firm y  m ocodaw czej.

Rozm aitości
Ze Związku W ytwórców Papierniczych. P rz e­

tw órczy  'przem ysł p ap iern iczy  i w yrobu  a r ty k u łó w  
piiśm ienniczych zorgan izow any  je s t w Z w iązku, k tó ­
rego działa lność obejm uje cały  te re n  R zeczypospoli­
te j, a  jednoczy on  w  sobie w szystk ie pow ażn iejsze  
p rzed sięb io rstw a  w ytw órcze te j dziedziny . Z w iązek 
w ykazu je  s ta ły  rozw ój i d u ż ą  żyw otność zw łaszcza 
około u n o rm o w an ia  i uzd row ien ia  s tosunków  w  b ra n ­
ży, k tó re  pod  dzia łan iem  p rzew lekającego  się k ry ­
zysu  w eszły  n a  drogę luźnego w spó łzaw odnic tw a 
i dzikiej k o n k u ren c ji, obecnie n a to m ia s t przez koo r­
d y n ac ję  o rg an izacy jn ą  s to sunk i te  u le g a ją  sy s tem a­
tyczne j zm ian ie  k u  spoistości.

Z w iązek W ytw órców  P ap ie rn iczy ch  odbył w  d n iu  
tll8 m a ja  r. b. w W arszaw ie  n adzw yczajne  w alne zgro­
m adzenie, n a  k tó rem  poza. om ów ien iem  sp raw  ściśle 
w ew n ętrzn y ch  i zw iązanych  z obecnem  położeniem  
w b ranży , p rzystąp iono  do  w yboru nowego Z arządu . 
W  sk ła d  nowego Z arządu  w eszli pp .: M. K osicki 
■z Tow. Akc. F a b ry k i O łów ków  iSt. M ajew ski ja k o  p re ­
zes; na. w iceprezesów  powołano, K. H aw elkę z f irm y  
■R. W. Hawellka S yn  oraz P łu c e rtS a rn ę  z firm y  „,Co- 
pernicu®; pozaitem  cz łonkam i są M. K ónigste in  z f ir ­
m y 'K . W asilew sk i i ,S-'ka oraz Z,. P a je w sk i z Tow. 
Akc. „J. F ran aszek " .

Położenie przem ysłu i  handlu papierniczego  
w kw ietniu  na Górnym Śląsku. W edług  sp raw o zd a­
n ia  Izby H andlow ej w  K atow icach, gó rnośląsk i p rze ­
m y s ł celulozow y w y k azy w a ł w  k w ie tn iu  w  p o rów na­
n iu  z m iesiącem  pop rzedn im  zniżkę p ro d u k c ji ce lu ­
lozy sodowej, n a to m ia s t zw iększył się w yrób p ap ie ­
ru , m iazgi d rzew n ej oraz 'tek tu ry . C eny m iazg i i te k ­
tu r k i  obniżone zosta ły  od  20 k w ie tn ia  r  b. o 10 proc. 
/Sprzedaż p a p ie ru  w uw zg lędn ien iu  obro tów  ogólnych 
w zrosła , także zw iększył się  zbyt w orków  pap ie ro ­
w y ch  d la  p rzem y słu  cem entow ego. N ieznaczny  sto ­
su n k o w o  wywóz celu lozy  sk ie ro w an y  b y ł do N iem iec, 
a  p ap ie ru  do  Szwecji. Ż pow odu n ag ro m a d ze n ia  się  
-zbyt w ie lk ich  zapasów  gotow ego p ro d u k tu , u n ie ru ­
chom iono g ó rn o śląsk ą  fab rykę  celulozy n a  czas od 
ilO do 29 k w ie tn ia , poczem  pod ję to  znów p ro d u k c ję  
•w ra m a c h  zredukow anych .

!W  h a n d la c h  arty k u łó w  pap iern iczo -p iśm ienn i- 
czych zm n iejszy ły  się  obro ty  w sk u tek  ogran iczonego  
zap o trzeb o w an ia  n a  a r ty k u ły  p iśm ien n e  ze s tro n y  
b iu r  p rzem ysłow ych , a także szersze w ars tw y  k o n ­
su m e n tó w  śc ie śn ia ją  zak u p y  sw oje do a r ty k u łó w  
n ajn iezb ęd n ie jszy ch  i do ilości m ożliw ie n a jm n ie j­
szych.

W iadom ości z  f irm
Kluczewska Fabryka Papieru i  Celulozy Sp. Akc. 

w  W arszaw ie og łasza  b ila n s  p. 31 g ru d n ia  1931 r., 
zam y k a jący  s ię  po obu s tro n a c h  su m ą  zł: 17j12i4.,119,84. 
S t r a ta  82.015,53.

S. W. N iem ojowski Sp. Akc. — F a b ry k a  P a p ie ru  
i W yrobów  z p a p ie ru  w B ielsku. Z w yczajne W alne 
Z ebran ie odbędzie się 1'8 czerw ca 1932 r. o .godz. 12-tej 
w po łudn ie  w  b iu ra c h  fab ry k i w  B ielsku .

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8  —- P. K. O. Poznań 203 627

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o g ło sze ń : 1 /, strona 100 zł, '/2 str. 50 zł, */4 str. 25 zł, ’/g str. 12,50 zł, '/i6 str- 6,25 zł, 1 /32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy. —

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8  wierszy) bezpłatnie.

P rze d p ła ta  kwartalna na urzędach poczt, zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do administr.) 
zł 6 ,—. O przerwaniu prenumeraty należy zawiadomić administrację. O ile to me nastąpiło, obowiązuje prenumerata nadal.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8 . — Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.


